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We Lwowie: m iesięcznie zt. I-50, kw artaln ie zł. 4-50, 
półrocznie zf. 9. Prenum erarurow ie miejscowi, 
sk ładający  p rzedpłatę  bezpośrednio w adm in istra ­
c ji  Oaz. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(daw niej F . H. R ich tera).

Na prowlnoyi z p rzesy łką pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą k w artaln ie  zł. 7 '50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowi* Oaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 et., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie I zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 ct.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.
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•Aministracya Gazety Narodowej ul. K arola 
L u d v ’ka 1. 3 ;  w P a ry ż u : C. Adam  (Ciborowski 
88 rue  de Y arenue P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Y ogler (Otto M ass) W alfisehgasse 10 — 
R udolf Mosse S eilerstad te  2, — A . O ppelik Grfi- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile  6, — Sehallek 
W ollzeile 11 i J . D anneberg , 1. W ollzeile  19i 
w Hamburgu: A . S te in e r; w Frankfurcie n. M 
llassenstc in  & Y ogler i G. L . D aube & Comp. 
w W arszaw ie: Iteiebm an & F ren d le r.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenin zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz łub jego m iej­
sce 30 ct Głosy publiczne&cl za w iersz lub  jego 
miejsce 50 et. Prywatnn korespondencja 3 et. od 
wyrazu. Karty koriipoadaacyjoe dla  drobnych 
ogłosz 30 c t

Biura redahcyi: ul. K opernika 7, I. p iętro  
otw arte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem. U S ecL alrtor: B r. AŁKKSABiBJKR \0 < ; E L . Biura adm inistracji: ul. Karola Ludw ika 3  (sklep) 

otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Przyszłe n i w  sejmowe.
Lwów d. 4  stycznia.

K rak o w sk a  N ow a R eform a  zam ie­
śc iła  w czoraj ku  naszem u zdum ien iu  
następ u jące  d o n ie s ie n ie :

„ S e jm  n asz  k ra jo w y  n ie  m a , ja k  w ia d o ­
m o , z a m ia ru  za jm o w ać  s ię  s p ra w ą  re fo rm y  
w y b o rc ze j. T em b ard z ie j z ad z iw ia ją  n a s  w ia ­
d om ości, k tó re  d o s ta ły  s ię  ze L w o w a  do 
w ie d eń sk io h  dz ien n ik ó w , ja k o b y  w ięk szo ść  
se jm o w a  c z y n iła  s ta r a n ia  w  k ie ru n k u  pozy­
s k a n ia  lew icy  d la  p o d jęc ia  w s p ó l n e g o  
p l a n u  a k c y i  w y b o r c z e j  p rz y  n a d ­
ch o d zący ch  w y b o ra ch  do S e jm u . L ew ic a  po­
dobno nie poczuw a się  do „ so lid a rn o śc i n a ­
rodow ej * w  ty ch  ko m iczn y ch  nieco z a c h c ia n ­
k a c h . W  ogóle c a łą  in s ty tu c ję  k o m ita tó w  
c e n tra ln y c h , d z ia ła ją c y c h  z u p o w a żn ie n ia  S e j­
m u , u w a ża m y  —  o tw arc ie  m ów iąc  —  z a  
k  o m e d y  ę, ob liczoną n a  b a rd zo  ła tw o w ie r­
n e  u m y s ły . P rz e d e w n iy s tk ie m  w y b o ry  do 
now ego  .S e jm u  s ą  ro d za jem  w y ro k u  n a  d z ia ­
ła ln o ść  tego  S e jm u , k tó ry  sk o ń c z y ł sw ą  
u s ta w o d a w cz ą  d z ia ła ln o ść . B ard zo  w y g o d n y  
sposób  o b m y ślił zatem  n asz  Sejm  k ra jo w y , 
gdy  w y b ie rać  sob ie  chce sam  ów try b u n a ł ,  
w fo rm ie  k o m ite tu  cen tra ln e g o , a b y  ro z są ­
d z a ł, k to  z b y ły ch  p o słó w  z a s łu g u je  na  w y ­
b ó r p o n o w n y  lu b  k to  w y b ra n y  m a  być 
w  m ie jsce  ty c h  p an ó w , k tó ry m  sp rz y k rzy ły  
się  ju ż  tru d y  pose lsk ie. N iech że  w iększość  
se jm o w a  z a n ie c h a  d a lszeg o  a ra n ż o w a n ia  tej 
k om edy i w yborczej w fo rm ie  k o m ite tów  c en ­
t r a ln y c h , bo zap e w n ić  ją  m ożem y, że ko- 
m ed y a  ta  sp rz y k rz y ła  się  ju ż  i ch y b i w ra -  
ż e n ia “ .

W iadom ości dz ienn ików  w iedeńskioh 
o sp raw ach  k ra jow ych , a  w szczegól­
ności sejm ow yob, n ie  są  źródłem , z k tó ­
rego  p ra sa  polska z w y k ła  oeerpaó , i 
d a iw ić  się  w y p ad a  n a iw nośc i N . R e ­
form y, p ow tarzającej z tam tąd  p ochw y­
coną w iadom ość. K to , choć ty lko  tro - 
ohę zna sto su n k i Sejm u naszego, te n  
w ie, źe w iększość sejm ow a n ie  m a n a j­
m niejszego  pow odu czy n ien ia  s ta rań  ce ­
le m  pozyskania  lew icy  sejm . d la  w spól­
ne j akoyi w yborozej, a  to  choćby  z te ­
go  p rostego  pow oda, że lew ica  sejm o­
w a  n a leży  w e w szystk ich  sp raw ach  
p o lity czn y ch  i zasad n iczy ch  do tej 
w iększości i że sk ład a  się przew ażnie 
z rozum nych  a  patryo tyoznych  P o la­
ków , poczuw ających  się  do św iętego 
obow iązku  w a lk i z p rąd am i rozklado 
wem i panslaw istyoznem i, kosm opolity- 
o rnem i, bądź też  pozostałem i po d a ­
w nych  m etern icbow skioh  i baohow skich 
rządaoh , a  dążąoem i do rozkładu  naszej 
id e i narodow ej.

Z resz tą  n ie  p o trzeb a  te ra z  żadnych  
układów  w  spraw ie  kom ite tu  p rzed w y ­
borczego. K oło poi. sejm ow e uchw aliło  
w  przeszłym  roku ®owy  reg u lam in  
p rzedw yborozy , po tw ierdzający  i nadal 
is tn ie n ie  kom ite tu  p rzedw yborczego
cen tra lnego , i  rozszerzający  jeg o  w ła­
dzę  w spraw ach  tyoząoyoh się  w ybo­
rów  do R ady p ań stw a  a  lew ioa sejm o­
w a g łosow ała za tym  re g u la m in e m ; 
tern  sam em  w ięc p rzy stąp iła  * g ó ry  do 
w spólnej akoyi wyborozej, n ie  obaw ia­
ją c  się  woale, a b y  k om ite t cen tra ln y  
m ia ł byó narzędziem , za  pom ocą k tó ­
reg o  Sejm  zechce sw oją egzystenoyę 
przedłużać. O baw a ta  je s t  śm ieszną 
w obeo b rzm ien ia  przedw yborczego  re- 
gu lam in n , k tó rego  red ak to w ie  N . Re  
fo rm y  ch y b a  n ie  czy ta li i k tó ry  nadaje  
je d y n ie  kom itetom  lokalnym  praw o ini- 
ey a ty w y  p rzy  w yborach  sejm ow ych, 
o en tra in em u  zaś kom itetow i pow ierza
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Szalone serca.
Powieść 

M. br. H łtgenow ej.
[Ciąg dalłiy.)

Zdaw ała sobie spraw ę z w łasnej s ła ­
bości, w idziała jak  kruchem i są w szyst­
kie zapory, które niedaw no jeszcze w ła­
sną ręką staw iała , jak zwodniczą je s t w iara 
w nie, jak  bezsilną wola nie oparta  na 
wierze i zapragn§łai zatęskn iła  całą po­
tęgą uczciwej i prawej duszy za czemś 
trw alszem , siln iejszem , praw dziw szem .

W iedziona instynktem , ie  to, czego 
szukała, znajduje się w Ołysce, nie zno­
sząc sam otności w obecnym stan ie  m y. 
śli i duszy, poczynała coraz częściej by­
wać u pp. C hołyńskich. Dom ten lubia- 
ł a  od daw na, obecnych m ieszkańców, 
którzy byli dla niej z najszczerszą przy- 
ja śn ią , ceniła bardzo, to też wkrótce ści­
śle się z niem i zaprzy jaźniła  i pośród 
tych zacnych ludzi przechodziła na  n o ­
wo naukę życia. U czyła się życia, ja ­
kiem ono być pow inno i uczyła się 
szczęśoia, jakiem  ono być m o że .

Patrząc, słuchając i żyjąc w tem

ty lko  praw o i obow iązek czu w an ia  nad 
tem , aby k a n d y d a t w ro g i naszym  n a ­
rodow ym  dążnośoiom  m e  w ystępow ał 
ja k o  k an d y d a t narodow y.

S zczęśliw ą z a is te  je ^ t  N . R eform a , 
je ź li sądzi, że p o ło żen ia  naszeg o  k ra ju  
je s t  tak ie , iż  o so lid arn o ść  narodow ą 
tro szczy ć  się ju ż  n ie  po trzeb u jem y . 
N am  sp raw a  ta  ta k  różow o się  n ie  
p rzedstaw ia , i  trw a m y  p rz y  tem  p rz e ­
konan iu , że  p raw i P o la c y  pow in n i i 
nad a l we w szystk ich  sp raw ach  p o lity ­
cznych  s taw ać  w je d n y m  z w a rty m  sze­
regu , je ź l i  n ie  chcą  sp raw y  narodow ej 
n a raz ić  n a  now e a  n ie  d a jące  się z g ó ­
ry  o b liczyć  k lęsk i. L u d n o ść  k ra ju  dz ie ­
li się n ie s te ty  d o tychczas n a  P o laków  
św iadom ych sw oich celów  i ty ch , k tó ­
rz y  d o tąd  nie są św iadom i id e i n a ro ­
dow ej, a  n a w e t często  w ro g o  p rzec iw  
n ie j w y stęp u ją .

W ierzym y, że  N . R eform a  n ie  o b li­
czy ła  słów  sw oich , bo in aczej m u sie li­
b yśm y  p rzy p u szczać , że o rg an  te n  zde- 
oydow ał się  s tan ąć  w je d n y m  obozie  
z n ie p rz y ja c ió łm i idei po lsk iej i s p ra ­
w y  po lsk ie j. N a to m ias t je s te śm y  s il­
n ie  p rzek o n an i, że  posłow ie  polscy  
bez w zg lęd u  n a  odc ien ia  p rzekonań , 
s ta n ą  zaw sze  w je d n y m  obozie, gdzie 
chodzi o w alk ę  naro d o w ą, ja k ą  n ie  
p rz e s ta ły  byó u  nas w y b o ry  sejm ow e, 
ja k ą  są  w w yższy m  je sz c z e  n ie ró w n ie  
s to p n iu  w y b o ry  do R ady  p ań stw a , z a ­
w isłe  od teg o  sam ego k o m ite tu  c e n ­
tra ln eg o .

C złow iek in te lig e n tn y , k tó ry  w y ­
stąp i ja k o  p rzec iw n ik  k o n ieczn e j soli­
d a rn o śc i naro d o w ej i rz u c i z a rzew ie  
z g u b n e j n iezg o d y  w łono  sp o łeczeń ­
s tw a  naszeg o  i to  w c h w ili dziejow ej 
ta k  w ażnej i tru d n e j ja k  dzisie jsza, 
s tan ie  p rzed  sądem  h is to ry i, a sąd  ten  
ła sk aw ie  d la  n ieg o  n ie  w y p ad n ie , jeźli 
ty lk o  Polak, a n ie M oskal, N iem ieo 
a lbo  kosm opo lita  te n  sąd  w ydaw ać 
będzie.

Z bieżącej chwili.
Lwów, d. 4. styczn ia .

W ik ła ją  się  rzeczy  n a  różnych  p u n k ­
tach  — przedew szystk iem  w N i e m ­
c z e c h ,  i to  w sposób n ie  w iele do 
brego w różący  d la  rodaków  naszych  
w zaborze p rusk im . Od daw na zapo­
w iadano w izy tę  kanc le rza  II  o h e n  1 o- 
l i e g o  u  B i s m a r k a ,  — tru d n o  ją  
było spełn ić  w p ierw szych  chw ilach  
now ego u rzędow an ia  H ohen lohego , a 
potem w p ie rw szy m  czasie po zgonie 
ks. B ism arkow ej. O becnie donoszą, że 
ta  w izy ta  o p arę  dni się  odw lokła 
z powodu p rzez ięb ien ia  H ohenlohego, 
które m u  też  n ie pozw oliło byó n a  no­
worocznym  b a lu  u am basadora  a n g ie l­
skiego. H r. H e rb e r t B ism ark  m ia ł ju ż  
rozm owę z  H ^hen lohem

Jeże li now em u kanclerzow i chodzi 
o stal® dobre s to su n k i ze s ta ry m  k a n ­
clerzem , to  ty lk o  w razie , jeżeli „naj 
now szy kurs*  w  zupełności podda się
żądaniom  i n a tch n ien io m  B ism ark a  __
piszą dziennik i n iem ieck ie , a w tym  
w zględzie zasługu je  na uw  g ę  now o 
roozny  trt.yku ł llam b. N uchrichten. O r­
g an  bism arkow ski zaciera  ręoe z ra d o ­
ści nad  óym isyą C apriv iego  i ja k o  je ­
d y n e  zbaw ienie w dzisie jszych  czasaoh 
p rzedstaw ia  pow ró t do po lityk i B is ­
m a rk a ; inaczej g ro źn y ch  n  ebazp e- 
ozeństw  się n ie  zażeg ia  i n ic korzy  -

kółku rodzinnem, kochającem  się w za­
jem nie, tak swoboduem i spokojnem , 
odpoczywała od zaburzeń w łasnej eg zy ­
stencji.

Pani Chołyuska była nietylko dobrą 
ale też i in te lig en tn ą ; w jej jasnych 
oczach, podobnych do oczu gazeli, p ro ­
m ieniała cała jej czysta dusza, serce i 
myśli, których żadna niska nam iętność 
nigdy nie zbrukała. Z nała złe, aby bo­
leć nad niem, inaczej ono przystępu do 
niej nie miało. Karla poznawszy p. Cho­
iń s k ą  bliżej, nie pytała już  jakim spo­
sobem przeszła ona przez życie, nie za­
znawszy walk, burz i brudzących niepokoi 
jego, bo wiedziała, że przeszła na  bia­
łych skrzydłach wiary głębokiej w Boga i 
miłości dla męża. Po za nim  i dziećmi nic 
prawie nie istniało dla niej na świecie, 
n a  który rozlew ała spokojną życzliwość 
serca zadowolonego. Skreśliw szy sobie 
taki obraz pani Chołyńskiej poznała z pe­
wną gorycz4, że je j w łasna w iara nie 
m iała skrzydeł, że jej miłość ciągnęła 
ją  ku ziemi i że poza nią także już nic 
dla niej nie istn iało  na świecie. A 
przecież i ta miłość nie pozostała n ie ­
tkniętą.

J a t  plam a na słońcu, tkwiło na niej 
wspom nienie przebaczenia udzielonego

stnego  n ie  u czy n i. „P o d k o p u jącą  po li­
ty czn e  i  ekonom iczne życie  n a ro d u  cho­
robę  pessym izm u n a leży  u su n ąć  p rzez  
przyw rócen ie  daw nego  zau fan ia  do u- 
trzym ujących  państw o  i sp rzy ja jący ch  
R zeszy  żyw iołów . N iepodobna R zeszy  
niem ieckiej op ierać  n a  p rzy zw o len iu  
Polaków , socyałnyoh  dem okratów , an i 
też  p o litykę  n iem iecką k ierow ać w d u ­
chu, n ap aw ający m  g o ry czą  i  n iezad o ­
w oleniem  te  w arstw y  n a ro d u , k tó re  
maj'ą praw o żądać, ab y  je  za najw al-4 
n iej szych  p rzed staw io ie li idei n a ro d o ­
wej i państw ow ej u w ażan o 11.

O tóż odpow iadają  na to, że  te  w ła­
śn ie  ko ła  po lityczne , zw ane tu  P o la ­
kam i, so c y a lis ta m i, u ltram o n tan am i i  
d em o k ra tam i, tw o rzą  n ie ty lk o  w iększość, 
ra jch s tag u , a le  i ludności. — B ism ark  
zaleca w ięc po litykę , op ie ra jącą  się na  
m niejszości, k tó re j n iepodobna p rzep ro ­
w adzić  w leg a ln e j d rodze k o n s ty tu c y j­
nej i p a r lam en ta rn e j. I  tak ie  to  z ap e ­
w ne rad y  da B ism ark  H ohenlohem u, 
W szelako  m yśl k o n flik tu  p rzy jm ują  n ie ­
ty lk o  o rg an a  postępow e, a le  też  k a to ­
lick ie  i n aw e t ju n k ie rsk ie  dość o bo ję ­
tn ie  — n ie  bojąc się  zam aohów . T em  
tru d n ie jsze  będzie p rzep row adzen ie  po­
lity k i B ism arka , g d y  m iędzy  p o łudn io ­
w ym i N iem cam i coraz bardziej się s z e ­
rzy  an sa  i n ienaw iść  do p rusacyzm u  
i n ie  m ało kanw y  w ty m  w zględzie d o ­
daw ały  pog łosk i o sporze m iędzy  k ró ­
lem  w irtem b ersk im  a  cesarzem  n iem ie­
ckim  podczas m anew rów  jesien n y o h .

Pogłoskom  ty m ’ zaprzeozono i w ła ­
śn ie  te raz  urzędow o ogłoszono g ra tu la ­
c ję  now oroczną kró la  d la  cesarza, k tó ­
ra  o p iew a: „O bok najse rd eczn ie jszy ch  
życzeń now orocznych p rzesy łam  Ci po­
w tó rn ie  w y razy  gorącego podziękow a­
n o  za  n ig d y  n iezapom niane  p ięk n e  
dn i, ja k ie  w ro k u  u b ieg ły m  podczas 
m anew rów  w P rusieoh  W so h odn ich  i 
Z achodnich  z tw ej ła sk i p rzepędziłem . 
O by ro zpoczyna jący  s ię  rok  p rzy n ió sł 
T ob ie  i całej o jczyźnie dn i dobre i peł- 
ne b łogosław ieństw a, a m nie radość 
z ponow nego osob istego  sp o tk a n ia  z 
Tobą*.

C esarz W ilh e lm  na  to  o d p o w ied z ia ł:
„P rzy jm  szczere’ podziękow anie za u- 
p rze jm y  to le g t jy f f f  k tó reg o  treść  p r a ' 
w dziw ą p rzy jem ność  m i sp raw iła . Z ca­
łego serca w zajem nie  sk ładam  Ci ż y ­
czenia na  N ow y R ok. I  d la  m nie n ie ­
zapom niane  są dn i, k tó re  p rzepędziliśm y 
w w iernem  koleżeństw ie i w raz z T o ­
bą spodziew am  się sp o tk an ia  w tym  
roku, k tó ry  oby  p rz y  pom ocy B oga, 
T obie  i tw em u  krajow i p rzy n ió sł bło­
gosław ieństw o*.

T eleg ram y  te  w y g ląd a ją  z b y t m an i­
fes tacy jn ie  — zw łaszcza, że g ra tu lacy j 
in n y ch  m onarchów  R zeszy n ie  og łoszo­
no — iżb y  n ie  daw ały  w iele do m y ­
ślen ia. Po ogłoszeniu  ow ych te le g ra ­
mów, g łó w n y  d z ien n ik  s z tu tg a rd z k i 
Stu ttg . Bcobuchter, o rg an  dem okratów  
w irtem bersk ieh , w y stąp ił z o stry m  a r ­
tyku łem , w k tó ry m  w zyw a k ró la  wi r -  
t.em berskiego, ab y  s tan ą ł n a  czele opo- 
zycyi an t;p ru sk ie j i o tw arc ie  w y stąp ił 
do w alki z reak cy ą  p ruską . A utor a r ­
ty k u łu  dodaje, że całe południow e N iem ­
cy z zapałem  pójdą za  k ró lem  w irtem ­
bersk im  i że w obec n iedaw nych  w y­
padków  nadesz ła  ju ż  ta k a  chw ila , w k tó ­
re j rząd y  R zeszy  po w inne pow iedzieć 
P ru s o m : „A n i k ro k u  dalej!*  N iem cy 
d o tychczas n ie  są  je szcze  W ielkopru- 
s a m i,  a n iem ieccy  m onarchow ie nie 
zeszli jaszcze n a  nam iestn ik ó w  p ru ­

Emilowi i tego wszystkiego, co je  po­
przedza i co ouo za sobą pociaga.

M jlnem  jes t tw ierdzenie niektórych, 
że siła przebaczenia w zm aga poniekąd' 
uczucia ludzkie, — przeciw nie osłabia je  
ona często, a przekształca zawsze. Więc
i w sercu K arli nie pozostała tem sa­
mem świetlt.nem uczuciem, z jakiem  się 
jej serce zapoznało. Nie dosyć przeba­
czyć, trzeba jeszcze zapom nieć, a w mi­
łości zapom nienie w tedy dopiero się za­
czyna, kiedy miłość is tn ieć  przestaje. 
P an i O lsztyńska nie przestaw ała kochać, 
więc też nie zapom inała swego rozczaro­
wania, swoich żali, cierp ień  i tego wszyst 
kiego, co one ujm owały tem u, którego 
kochała , dlatego miłość ta staw ała się 
coraz więcej pozbawioną tego właśnie 
szczęścia wiary i złudzeń, które jej n a j­
potężniejszy urok stanow ią.

— Ach 1 — rzekła razu pewnego ro z ­
mawiając z panią Chołyńską o tem 
wszystkiem , co się w życie z d/.ieciń- 
stw a unosi. —  Ja  jedno  tylko przekona­
nie z tych la t daw nych zabrałam  i za- 
chownję je dotąd, a tem  jest prześw iad­
czenie, że m iłość je s t wielkiem nieszczę­
ściem. M ogłam mieć wówczas la t cz ter­
naście, gdy czytając powiastkę, w której 
bohaterow ie się kochali czy kochać mie-

skich. N ależy  te ra z  p rzypom nieć to  
P ru s o m !

Z d arzy ł się też w W irte m b e rg ii 
ciekaw y w ypadek. U rzędow y Staatsanz. 
fu r  W urłem bcrg  p isząc o k ró lu  neapo- 
litań sk im  F ran c iszk u  II. d o d a ł : „ W y ­
chow any w  pojęoiach ściśle  feu d a ln y ch  
i  b ig o te ry i, trz y m a ł się on u p a rc ie  po­
lity k i, k tó ra  do jego  u p ad k u  p row adzić  
m usiała.* P odnosząc to  in n e  dz ien n ik i 
pow iadają : „I ta k  pisze u rzędow y d z ien ­
n ik  rządu , k tó ry  w  R adzie zw iązkow ej 
zgodził się n a  u s taw y  an tiw yw ro tow e 
i t. p. ? A m oże odbija  się  tu  „n a j­
św ieższy  k u rs 1' po łudniow o n ie m ie o k i! 
B y łb y  też  czas najw yższy , ab y  niepru- 
sk ie  rz ą d y  N iem iec w y stąp iły  przeciw  
feudalnym  i b ig o te ry jn y m  z a p a try w a ­
niom, jak ie  N iem cy południow i w no­
w ym  k u rs ie  p o lity k i p ru sk ie j d o s trz e ­
g a ją , a  k tó re  w edle Staatsanz. f .  W art. 
„do upadku  p row adzić  m uszą*, a  w ięc 
tak że  są w yw rotem .*

Cokolwiek tam  będzie , lub  n ie  b ę ­
dzie się  działo pom iędzy  N iem cam i — 
tym czasem  ks. H oh en io h e  od m iesiąca 
rozpoczął w ykonyw ać a n t i p o l s k i e  
u s t a w y  b i s m a r k o w s k i e .  Podr 
dani au straccy  narodow ości polskiej i 
czesk iej bez podania pow odów  o trz y ­
m ali rozkaz  opuszczenia P ru s  w p rze­
c iąg u  dn i 14. W y d a lan ia  odnoszą się 
n ie ty lk o  do robo tn ików , lecz tak że  do 
lep iej sy tuow anych  urzędników  p ryw a­
tn y ch . Z p o w ia tu  Sohillersdorf w yda­
lono w  o s ta tn ich  dniach 3 Czechów 
(robotników ) i dw óch Polaków , a  to 
je d n e g o  ze Ś lązka  a  d ru g ieg o  z G ali- 
cyi. T y m  o s ta tn im  je s t  podporucznik  
rezerw o w y  B ern ard  K im m elm an . U rz ę ­
d n ik  po lity czn y  g m in y  S oh illersdorf 
ośw iadczył w ydalonym , że cd  w yższej 
w ładzy  o trzy m a ł rozkaz, ażeby n ie  to ­
lerow ał S łow ian  zag ran iczn y ch .

Czy to  d o p ie ro  początek , i czy  d łu ­
go  to  p o trw a , n ie w iadom o. Ja k  s ły - 
ohaó, ks. H o h en io h e  zam y śla  n iezad łu ­
go  u s tą p ić  z k a n c le rs tw a  i n a  je g o  
m iejsce m a byó pow ołany  h r. E u le n - 
bn rg , am basador w e W iedniu . Rzecz 
też  c iek aw a, ja k  B ism a rk  p rzed staw i 
H ohen lohem u sp raw ę  polską, -  w szak  
zaw sze m aw ia ł, iż  d la  m iłości Rosyi, 
a n ie ty lk o  d la m iłości N iem iec należy  
p rześlad o w ać, zg n ie ść  P olaków , a ty m ­
czasem  oo do P o lak ó w  za  rządów  n o ­
w ego c a ra  po czy n a  się  „ku rs* , z a d a ­
ją c y  k łam  ow em u tw ie rd zen iu  B is­
m arka ...

D w uznaczne przem ow y n o w oroczne  
k r ó l a  w ł o s k i e g o  do p rezy d y ó w  
p a rlam en tu  ju ż  się  w y ja śn ia ją  i ja k  
donoszą w łaśn ie  z Rzym u, k ró l ju ż  p o ­
w ziął decyzyę . W po ło w ie  s ty czn ia  
m ianow ic ie  og łoszone z o s ta n ie  zam ­
kn ięc ie  b ieżącej sesy i p a rla m e n ta rn e j. 
R ów nocześn ie  je d n a k  p rz y jm ie  król 
d y m i s y ę  g a b i n e t u  C r i s p i e g o ,  a 
u tw o rzen ie  m in is te rs tw a  pow ierzy  j e ­
dnem u z senato rów . M in istrow ie  Bo- 
se lli i S onn ino  p o zo stan ą  w now ym  
g ab in ec ie  na  d z is ie jszy ch  sw oich  s ta ­
now iskach  a m in is te r  Saracoo zam ien i 
ty lk o  tekę , k tó rą  obecn ie  d z ie rży , n a  
inną. N ow e m in is te rs tw o , s to so w n ie  do 
sw ego z a p a try w a n ia  albo aw ola Izb ę  
na now o, albo też  rozw iąże  ją  i rozp i- 
sze b ezzw ło czn ie  now e w ybory .

D zienn ik i rzy m sk ie  p o w ta rza ją  ro z ­
m ow ę jed n eg o  z d z ie n n ik a rz y  z R u -  
d i n i m ,  k tó re g o  n ad z ie jo m  i oczek i­
w aniom  ta k ie  ro zw iązan ie  p rzesilen ia  
zapew ne  n a jm n ie j odpow iada. R udm i 
tłu m aczy  się  p rzed  zarzu tem , że za­
n a d to  p ręd k o  a  n aw e t z u p e łn ie  n ie p o ­

li, p łakałam  nad tem , o czem zazwyczaj 
dziew czątka m arzą.

— A wypłakawszy się już w tenczas, 
może zanadto m arzysz dzisiaj. Życie je s t 
tak dalekie od te g o , aby być m arze­
niem  !

—  I  ty je s te ś  tego zd a n ia ?
— Zawsze tego zdania byłam . N igdy 

dla mnie życie nie było m arzeniem , tylko 
słodką rzeczywistością, w której w iedzia­
łam , że trzeba umieć cierpieć, a umieć 
cierpieć, to umieć wierzyć.

Z takich i podobnych rozmów unosiła 
pan i O lsztyńska dziw ne w rażenia, jakąś 
potrzebę zm iany życia i serca.

Zaczęła od życia, bo je j to przyjść 
m iało ła tw iej, n iebaczna n a  to, że ono 
je s t poniekąd zawsze w ynikiem  stanu 
naszego serca.

— W szak serca w ypróżnić n ie  mogę, 
nie mogę — w ołała, kiedy w pierwszem  
poczuciu, że tak uczynić powinna, pod 
pozorem, że sam a na  czas dłuższy wy­
jeżdża, — odm ówiła Słuckiem u pozwole­
n ia przyjazdu do Kępy, kiedy tenże, od­
wiózłszy żonę i dzieci na m iejsce, gdzie 
część la ta  spędzić m iały, b łagał ją , aby 
mu pozwoliła się odwiedzić.

P łaka ła  nad odm owną odpowiedzią jego 
b łagalnej p ro śb ie , do której się w łasne

trz e b n ie  p o d a ł rę k ę  obozow i rad y k a l­
nem u  (C ava llo ttem u) i  dop row adził do 
k o a licy i o p o zy cy jn e j p rzec iw k o  Cri- 
sp iem u. R u d in i tw ie rd z i, że  „chodziło 
m u o zasady  k o n s ty tu c y jn e  i h o n o r 
p a rlam en tu  i że w  n iczem  n ie  sp rz e ­
n ie w ie rz y ł się  sw oim  zasadom  lib e ra l­
nym . C rispi chciał d y k ta tu rą  za s tą p ić  
w ładzę  p a r la m e n tu  i g w a łto w n ie  chcia ł 
p o d trz y m a ć  sw o ją  d o b rą  sław ę. P o stę ­
pow anie  rę k a  w ręk ę  ze  w szy stk im i, 
k tó rzy  ohoieli zap o b ied z  te j hańb ie , 
było obow iązkiem  h o n o ru ; i n ie  ten  
so jusz  m usi byó n a z w a n y  po tw ornym , 
ale ten , w k tó ry m  łączą  się  oszuści z 
o szu k an y m i, zw o len n icy  k o n s ty tu c y i 
z je j  g w a łc ic ie lam i* . C okolw iek będzie, 
zapow iada R ud in i, że  pod żadnym  w a ­
ru n k iem  n ie  zan iech a  w alki ze w szy st­
k im i, k tó rz y  n ad u ży w a ją  p a try o ty z m u  
d la  b ru d n y c h  celów  i j e s t  pew ny, że 
odn iesie  w k o ń ca  zw ycięstw o . R ud in i 
dodał, iż w ro k u  1866 okazał, ja k  u m ie  
u trz y m a ć  p o rząd ek  — ale  p o lity k a  
k o n se rw a ty w n a  polega  n ie  ty lk o  na  
dobre j ad m in is trao y i p o licy jne j, a le  te ż  
na  tem , ab y  p rzeszk o d z ić  p rzem y can iu  
u to p ij B ocyalistycznyeh, k tó re  m o n a r­
ch ię  i spo łeczeństw o  p o d m in o w u ją  i 
w olność zab ija ją , tu d z ie ż  na  m ądrem  
um iarkow an iu  w e w szystk iem .

Z Sofii donoszą  n iespodziew an ie  o 
a r e s z t o w a n i u  S t a m b u ł ó w  a, j a ­
ko po d e jrzan eg o  o w sp ó łw in ę  w z a ­
m ordow an iu  B ielczew a. (M orderca chcia ł 
ow szem  trafić  idącego  z B ielczew em  
Scam bułow a.) K rok te n  w yw ołał fa ta l ­
ną  d la rz ą d u  senzacyę i o b u rzen ie  i 
ja k  słychać, w ty m  też d u ch u  w y raz i­
ło  się  k ilku  rezy d en tó w  p ań s tw  o b ­
cych. C zyżby  w ten  sposób chcia ł S to i- 
łow  u to ro w ać  u zn an ie  ks. F e rd y n a n d a  
p rzez R osyę?...

Ze spraw śląskich.
V I.

Czem u n a  S lą z k a  n ie  m a  p ra w d z iw e j 
n a ro d o w e j p ra c y  ?

P ie rw szą  p rzyczyną , dlaczego na  
Ś lązk a  au stry ack im  n ie  m a te j p ra ­
w dziw ej p racy  narodow ej, k tó rą  zesta- 
w il śm y  w ow ych trz y d z ie s tu  p u n k ta c h  
je s t  co, że ta  n ie  ma żyw ej, gorącej 
tra d y c y i polskiej. L ud na  dn ie  duszy  
lg n ie  do P o lsk i, przebudza się po w ie ­
kow ym  śnie, ale n iem czyzna  go o b sia ­
d ła  do koła. S p o ty k a  ją  w kościele, 
w szkole, w u rzęd z ie , w ze tkn ięc iu  
z w y tsz e m i w arstw am i, czuje się n ią 
p rzy g n ęb io n y m  — więc m yśli, że to 
ju ż  ta k  byó m usi, a  lu d  w szędzie je s t  
tro ch ę  fa ta lis ty czn y .

No, a  przew odnicy? W skaza liśm y  
ju ż  pon iekąd , j a k  rob ią , a i o n ioh 
w  znacznej części pow iedzieć trzeb a , 
że n ie  m a ją  tra d y c y i po lsk iej. „T u  ju ż  
to  ta k  jest*  — m aw iają , ja k  ów poseł, 
a nad to  i w n ib y  p a try o ta c h  je s t  dużo, 
za  dużo ja k ie jś  „ ś i ą z k i e j  o d r ę b n o -  
ś o i “. „M y Ślązacy! m y  narodow cy!* — 
słyszy  s ię  tu  c iąg le  aż do przesyca, co 
tak  w ygląda , ja k  g d y b y  np . we L w o­
w ie m ów iono: „M y G alicyan ie* , w K ra ­
kow ie: „My K rak o w iacy ", w  P oznan iu : 
„M y W ielkopolan ie* , a w W arszaw ie : 
„M y M a z u ry '. A  dodać i to  trzeb a , że 
ja k  ju ż  po trącono , do G alioy i w szcze­
gólności n ik t  tu  z b y tn ie j n ie  czu je  sym  
paty i. Choó w gruncie  rzeczy  n ie  w iele 
tu  lepiej, a m oże n aw e t n io  — dość,

serce tak g. raco rw ało ; p łakała z wię­
kszą goryczą jeszcze, gdy lis t odszedł, 
zdawało je j się bowiem, źe ten list był 
nożycami, które ini p rzecięła jedyną nitkę 
złotą w swojem życiu. D nie i tygodnie 
m ijały, zapełn iała  je  m yślą o m uych, 
rozsiew ała radość i szczęście w koło sie­
bie, zapew niała dobrohyt, słowem, zda­
wało się, że celem jej życia się sta ła  
potrzeba przekonania, że nie było w jro- 
ło niej jednej, b iednej, cierpiącej istoty 
którąby się zająć nie potrafiła, uszczęśliwić 
je j nie mogła.

Tak nagle się budzące i w ten  spo­
sób objawiające się m iłosierdzie je s t czę­
sto u kobiet zw iastunem  budzącego się 
prawdziwego nabożeństw a , częściej je ­
szcze powodują je cierpienia sercowe, 
które w niem  zapom nienia szukają i 
czasam i je  znajdują. Je s t ono jednak  
zawsze najlepszą szkołą życia, bo zbliża 
się do niego, daje poznać i z bliska wi­
dzieć cały ten  poczet ukrytej nędzy, tyle 
łez, o których św iat nie wie, a którem i 
je s t przecież przepełniony, odrywa nas 
sam ych od siebie i naszym , często uro­
jonym  boleściom, drastycznie przeciw ­
staw ia tragedyę, jaką bywa praw dziw a 
boleść życia.

Bywały dnie, w których, wobec ja -

że g a licy jsk ie  s to sunk i się n ie  podo­
b a ją . S tąd  duchow ieństw o  k a to lick ie  
c a ł k i e m  s z c z e r z e  n ie  życzy  sob ie  
p rzy łączen ia  do k rakow skiej dyeeezy i, 
a b u rżo azy a  ro ln a  ta k  sam o n ie  ch c ia ­
łab y  fak ty czn ie  s tra c ić  sw ego s tan o w i­
ska „q u asi-sz lacheck iego“ wobec szlaoh- 
ty  narodow ej. L udow i podoba się  K r a ­
ków  i  K alw arya .

A  oprócz tych  społecznych w zg lę ­
dów  są jeszcze  inne, d la  k tó ry c h  zro­
zum ien ia  trzeba  n am  nieco sięgnąć  do 
przeszłości i h is to ry i ru c h u  naro d o w e­
go  na  Ś lązku.

W iadom o, że go obudził dopiero  
S ta lm ach  przed n iem al 50 la ty . Z aczął 
on odw ażnie i en erg iczn ie  — i  czego 
niepodobna u n ik n ąć  — m usia ł się zo ­
baczyć z ta k  zw an ą  kozą około r . 1850 
czy trochę  później. Z abaw ne, z ja k ie m  
p rze rażen iem  S ta lm ach  zaw sze o te m  
opow .adał i ja k  św ię ty  re sp e k t m ia ł 
od tąd  p rzed  kozą! W szy stk o  gotów  b y ł 
rob ić , b y le  go  znow u n ie  zam knęli.

W ięo  też  p isa ł i  dopom inał aię szcze ­
rze  i bez obłudy, ale zaw sze g rzeczn ie . 
Robił i  pośw ięcał się b ez in te reso w n ie , 
ale  zaw sze : ostrożn ie  z ogniem  1 M oże 
ta  jeg o  przezorność p rze la ła  się  po czę­
ści i n a  ty c h , k tó rzy  pod jeg o  ręk ą  się 
w yrab ia li, a le  cna  sam a jeszozebyS W i 
ty le  szkodziła, choć dośw iadczoną P jR u 
rzeczą, że np. n a  S lązku  g ó rn y m , .k tó ry  
ooucił się w ja k ie  20  la t  p ó źn ie j po 
Ś lązku  au stry ack im , jeże li dziś daleko  
w iększe w idać postępy , to  d la teg o , że 
przew odn icy  m ieli w ięcej odw agi i n ie  
lęk a li się  n iczego  d la  dobrej sp raw y . 
S ied z ia ł M iarka, siedział ks. R adziejow ­
ski, siedzie li w szyscy  red ak to ro w ie  „K a- 
to lika* , a p. M aćkow ski, re d a k to r  „N o­
w in R aciborsk ich* , podobno jeszcze od­
siadu je  trzy m iesięczn e  w ięzien ie . L u d  
lg n ie  do red ak to ró w , co „za g azety*  
siedzą w  kozie i  z n im i razem  n a b ie ra  
odw agi.

L e o z , ja k  p o w ie d z ia łe m , lęb liw ośó  
S ta lm ach a  opóźn ia ła  ocucen ie  się  i n a ­
b ran ie  śm iałości u ludu , leoz n ie  k rz y ­
w iła p racy  narodow ej.

P rz y sz li n a  Ś iązk  tacy , k tó rzy  ro ­
botę  S talm aehow ą sk rzy w ili i  n a  d  w a- 
d z i e ś e i a  la t  — po w tarzam y  n a  d w a ­
d z i e ś c i a  la t  — zatam ow ali je j postęp  
całkow icie. Z jaw iła  się  m ianow icie spó ł­
ka, k tó ra  zapew ne n a  p rzy k ład em  P o ­
znan ia , ohoiala w C ieBzynie z a s ia d a ć : 
„B azar n a ro d o w y “ n a  a k o y e ,  ja k o  
p rzedsięb io rstw o  h an d low e, d la  w ytw o­
rzen ia , ja k  w ted y  m ów iono, „ p o l s k i e ­
g o  h a  n  d 1 u*.

Skoro w ied z ia ła  P o lska , że S ta l­
m ach by ł bądź co bądź  od n o w ic ie lem  
ducha  narodow ego n a  Ś ląsk u , skoro  o n  
fa k ty c z n ie  w  n im  w ów czas s ta ł  n a  
czele  ja k o  p ie rw szy  i je d y n y  re d a k to r  
polski, cóż n a tu ra ln ie jszeg o , ja k  żeb y  
za ło ży c ie le  b a z a ru  by li z m m  d z ia ła li 
zg o d n ie  i s łuohali je g o  rad y , ja k o  m ę ­
ża  dośw iadczonego, a n iep o sz lak o w an ej 
bez in te re so w n o śc i. A le tego  n ie  z ro ­
b ili. N ie b ęd ę  p rz y ta c z a ł teg o , co 
w sto sach  sw oich  ob ron  i b ro szu r p i­
sze o te j sp ra w ie  S ta lm ach . T reść  
k ró tk a  sp raw y  je s t  ta k a :  M iędzy in i- 
cy a to ram i i za łożyc ie lam i b a z a ru  a  śp. 
S ta lm ach em  p rzy sz ło  do zac ię teg o  spo­
ru , k tó ry , j a k  to  zw yk le  byw a, w k o ń ­
cu po je d n e j i po d ru g ie j s tro n ie  p rz e ­
k racza ł w szelk ie  m ia ry  p rzedm io tow o- 
ści a  n ie raz  i — g rzeczn o ści. Z razu  
u le g ł i  p o k o n an y  zo s ta ł S ta lm ach . Po 
s tro n ie  bow iem  p rzedsięb io rców  b a z a ­
ro w y ch  s ta n ą ł p. Ig n a c y  Ż ó łto w sk i, a  
po je g o  znów  s tro n ie  Czas o raz  in n e

kiejś wielkiej niedoli, zdawało się pani 
O lsztyńskiej, że jej w łasne cierp ien ie  
je s t grzechem  ty lk o ; mimo to n ie  po­
w staw ała z grzechu, bo n ie  p rzestaw a ła  
cierpieć, tylko zdaw ało się je j, ze słod- 
kiem m iłosierdziem  zbliżając się do c ie r ­
piącej ludzkości, chce ją  przebłagać za to, 
że się ośm iela tem sam em  m ianem  bo­
leści tak odm ienne c ie rp ien ia  określać

XV.

D ojechawszy do L . w  poprzednio opl- 
•anein  usposobieniu i znalazłszy  się na- 
koniec u siebie, Sew eryn doznał w raże­
nia, jak b y  go coś fizycznie i m oraln ie  
w ygan ia ło  z tego m iasta i z tego dom u, 
gdzieś dalej od myśli w łasnej.

Od myśli w łasnej ! Żeby to od niej 
uciec m o ż n a ! pom yślał. Tak gw ałtow nie 
czuł potrzebę nie m yślenia, chociażby na 
czas jak iś , chociażby na chw ilę 1

W tem nieprzepartem  pragnień  iu 
bezm yślności, przypom niał sobie, że m a 
w  B erlinie przyjaciela, raczej dobrego 
znajomego, którego po raz o sta tn i tam  
w idział rzuconego w w ir najbardziej 
hulaszczego życia. K iedy go reflektow ał 
nad tem co robi,

(C. d. n.)

\
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p ism a  z  G alioyi. S ;ła  by ła  w ięk sza  i 
p ien iąd ze  b y ły  — podobno 18 tysięoy . 
w ięc S ta lm ach  bez p ien iędzy  i ze sam ą 
sw o ją  G w iazdką C ieszyńską  h led z  m u ­
sia ł, a w  d o d a tk u  baza ro w i ak cy o n a  
ry u sz e  n a p o ili go go ryczą , k tó ra  go do 
g ro b u  n ie  opuściła , a k tó ra  też  m oże 
w p ły n ę ła  n a  to , że S ta lm ao h  i w ie lu  
lu d z i dob re j woli. a  zn a jący ch  b liże j 
sp raw ę , z raz ili się  do G alioy i, iż  w ty m  
w y p a d k u , n au b liżaw szy  n ie ra z  S ta l 
m achow i, s ta n ę ła  po s tro n  o p rz e d s ię  
b io rców  bazarow ych .

P . Ig n a c y  Ż ó łtow ski, k tó ry  działał 
w  najlepszej woli i z czystego  pośw ię­
cenia , dużo g ro sza  u to p ił w bazarze, 
p ad ł tu ofiarą ślep- j w ia ry  w cz ł iwie- 
ka, k tó ry  n a  n ią  m oże n ie  koniecznie  
b ezw zg lędn ie  zasłu g iw ał.

L ecz  S ta lm a^n  poko n an y  w  spraw ie 
bazarow ej p rzez  p rzeciw ników , docze­
k a ł się lepszej " .-aly ofakuj i, k tó ra  go 
w p raw d z ie  zadow olić mergłr. ja k o  czło­
w ieka , a le  zaw sze bolała jako  p a try o tę . 
W szy stk o , co S ta lm ach  tw ie rd z ił i p rze  
pow iadał, ziściło  się  co do jo ty . „ P a -  
t r y o c i ,  p r a g n ą c y  t y l k o  j e ś ć  
z m i s y  n a r o d o w e . ] "  ja k  się  złośli 
w ie, a le  d o b itn ie  w y raża ł S ta lm ach , ta k  
gospodarow ali b azarem  i spółką, że 
w szy stk ie  p ien iądze pub liczne, wł. żone 
w  tę sp raw ę, p rzegospedarow ali. B udo­
w ano  b azar i, ja k  m ów ią, aano  się 
oszukać ; założono sk lep , n o  — i znow u 
dano  się  oszukać! Z am iast coś robić, 
kłócono się n a  zabój, a chcąc się  ra to ­
w ać, w ołano do rodaków  o pieniądz*, 
a w szystk ie  one  to n ę ły  w ty m  in te re ­
sie, źle  i n ieo p a trzn ie  prow adzoxym .

K on iec  w iadom y. B azar p rzed  dwo 
m a la ty  sprzedano, a  p ien iąd ze  w sz y s t­
k ie  poszły  na  m arne. A le o p ien iądze  
b y łoby  m n ie jsz a ; gorszo to , że s k o m 
p r o m i t o w a n o  sp raw ę narodow ą 
w obec obcyon, a w  łonie polskiej tu ­
tejszej społeczności zasiano n i e z g o d ę  
d o m o w ą  i n ieufnośó  do p rzew o d n i­
ków  jak o b y  narodow ych, in ó rz y  z ła ­
m aw szy i usunąw szy  n a  bok S ta lm a­
cha, d la ra to w an ia  sw ego h o n o ru  nie 
chcieli i n i e  c h c ą  d o  d z i ś  d n i a  
p u ś c i ć  z r ą k  p r z e w o d n i c t w a ,  
d o  k t ó r e g ' ,  z d a  s i ę ,  n i e  d o ­
r o ś l i .

D w adzieśc ia  la t  trw a ła  w alka  za 
ży c ia  S ta lm ach a , a dzisiaj, chociaż g łó ­
w n y  p rzec iw n ik  um arł, ży je  n ezgoda, 
ro śn ie  n ieufność  do tych , k tó rzy  go 
u su n ę li i pod pew nym  w zględem  z ła ­
m a li ,  a sp raw ie  narodow ej fałszyw e 
n a d a li to ry . W  d o d a tk u  spółka baza­
ro w a do teg o  czasu, acz często pub li­
czn ie  w zyw ana , n ie  sp e łn iła  k a rd y n a l­
n ego  w a ru n k u : „zdan ia  sp raw y ze swo­
ic h  czynności i w y rach o w an ia  się z p u ­
blicznego  grosza®. R odacy daw ali p ie­
n iąd ze  n a  akcye, ale n ie  d la  zysku , 
lecz  d la  poparo ia  sp raw y  narodow ej. 
P )w ied z ieó  „akcye odpisano® — to je s t  
za m ało; pow iedzieć: bazar była to  so ­
bie  „ spó łka  p ry w a tn a -  je s t  n iep raw dą .

S pó łka  bazarow a, dalej, skom prom i­
tow aw szy  ra z  rzecz przed obcym i, u 
n ic h , ja k  u  sam ych sw oich s tra c iła  na 
pow adze i zau fan iu . T u te jsze  z n ie m ­
czała , lub  n iem czące  się m ieszczaństw o, 
lu d  śiązki n ig d y  n ie  r a f i ą  się do j a ­
k ie jś  p racy  n arodow ej, póki n a  jej czele 
zechce  się, eonie qur coute, u trzy m y w ać  
sp ó łk a  bazarow a.

W reszc ie  spó łka  sp ro w ad z iła  sp ra ­
w ę  n a ro d o w ą  na fałszyw e to ry . S k łada  
się  ona  z k ilk u  osób ew ang  eiicko-libe- 
ra łn y c h  zasad  (b io rąc  to  słow o w w y  
zn& ęiowem  zn aczen iu ). Z w ażyw szy, że 
n a  Ś lązku  j e s t  n a  177 ty s ięcy  k a to li­
ck iej, po lsk iej ludnośoi, ty lko  70 ty s ięcy  
ew angie likow , a z tego  ja k a ś  część 
niem oów , n ig d y  ludność polsko-katoli- 
oka, an i d u ch o w ień stw o  k a to lick ie , nie 
p ó jd z ie  pod  przew odnic tw em  ew ang ie- 
licko-libera lnem  i u siłu jącem  „to  p ię tno  
w y c isn ą ć '1 n a  ru ch u  n aro d o w y m  tu ­
tejszym .

Ja k ż e  inaczej ro b ił śp. S ta lm ach  b u ­
dząc  tu  d ucha  polsk iego? Choć sam 
e w tn g ie l ik ,  ta k  p isa ł, że n ig d y  n ik t 
n ie  m ó g ł an i p rzypuszczać , że tć  p isze 
n ie  k a to n k ; a  ta k  postępow ał, że  - k a ­
to lików  do sieb ie  pociągał. O becnie n a ­
rzu ca jący  się p rzew o d n icy , p u k a ją  w szę­
d z ie  „p rzed  narodow ością  luteranizm u® , 
p ism am i g o  p ro p ag u ją , w m aw ia jąc  n a ­
w e t w  in n y ch  rodaków , że k a to licy  n ie  
są „narodow cam i" m b  u d e rza jąc  naw et 
b ez  p rzy czy n y  n a  k a rd y n a ła  K oppa, j a -  
koL y on  g łów nie  szkodził s p r a w ę  n a ­
ro d o w ej. P ó k i to  trw a , w szy stk ie  siły 
t r a w i ć  s i ę  b ę d ą  na  w ew n ę trzn e j 
dom ow ej w yznan iow o-spo łeoznej w alce, 
a  życie narodow e n ie  ro z w in ie  się  tu 
należycie. W ięc przedew szysfckiem  u s tą ­
p ić  w in n a  „spółka bazarowa® i oddać 
d a lsz ą  g o sp o d ark ę  w ręce  in n y ch  prze 
w odników

duj ąc się ua posterunku posła rosyjskie 
go w B erlin ie, gdzie był wyrazicielem  
polityki narodow ej spoczywającego w Bo­
gu cesarza A leksandra III , a zresztą sa 
m ow iedza narodowa rosyjska w ciągu 
ostatn ich  la t o tyle w zrosła, że zwrot 
do kosm opolityczno-biurokratycznej poli­
tyki hr. B erga, albo do jaw no polonofil 
skieh tendeucyj gen. Albedyńskiego nie 
możliwym jes t w chwiii obecnej. Rozu­
mie się, jeden działacz państwowy nie 
powtarza we wszystkiem  drugiego i zu­
pełnie natu ra ln ie  należy się spodziewać, 
że nowy genera ł-gubernato r warszawski 
wniesie n iektóre nowe metody do zarzą­
du kraju N adw iślańskiego; wszelkie n a ­
rzędzie tępi się od długotrw ałego użycia 
i z czasem  następuje konieczność zastą­
pienia go innem , ale dośw iadczenia z n a ­
daniem  tutejszem u krajowi zupełnej au­
tonomii i pofolgowania dążeniom  sepa­
ratystycznym  polskim wydały w swoim 
czasie bardzo sm utne rezu lta ty  i rozu­
mie się, nie będą już powtórzone. O rga­
ny zarządu państwowego, sąd  i szkoła, 
powinny być tu taj (tj. w K rólestw ie) 
rosy jsk im i; język rosyjski pow inien zy­
skiwać coraz większe rozpowszechnienie ; 
elem ent rosyjski pow inien się wzmagać 
i wzrastać, a naato trzeba czuwać, żeby 
rozwinęło się życie ku ltu ralne rosyjskie, 
a zatem  należy stworzyć sta ły  tea tr ro­
syjski, popierać pow stanie prasy  p iyw a- 
tnej rosyjskiej, bractw kościelnych, towa­
rzystw  rosyjskich wszelkiego rodzaju 
z jedn j strony, a z drugiej h a m o w a ć  
objawy separatyzm u polskiego, z którsm i 
nie sym patyzuje a ara m asa ludu pol­
skiego, czująca na sobie dobrodziejstw a 
zarządu ro sffsk b g o  (!) Tylko w  tych w a­
runkach możliwy jest s p o k o j n y ( ? )  i 
k u 11 u r a 1 n y (?) w zrost rosyjskich k re­
sów. Tylko droga stopniowego, lecz n ie­
zachwianego jednoczenia tego kraju z po­
zostałem! częściami Rosyi prowadzi do 
rozw iązania kwestyi polskiej w Rosyi."

N:e ma co mówić, śliczny obrazek 
nuszej przyszłości odm alował nam p. No- 
vus. Gdyby tak miało być. byłoby zda­
je  się gorzej, niż jest naw et obecm el 

W G rażdaninie  znowu ks. M eszczer- 
Iki pisze: „W odpowiedzi na te moje
artykuły, które dotyczyły kwestyi pol­
skiej, otrzym uję lis ty  zarówno po"polsku,

to każą nam  spokojnie pod nogam i 
leżeć 1

Aresztowania w Rosyi
W ydaw any w Londynie bardzo dobrze 

poinform ow any dziennik p. t. W olnaja  
russka ja  p ra sa , pisze w ostatn im  swym 
num erze co n astępu je :

W spółczesnem  i politycznera naszem  
życiu w Rosyi żadne jeszcze zm iany na 
lepsze nie nastąpiły . P o lic ja  gospodaruje 
dotąd sposobem , przypom inającym  naj 
sroższe czasy ucisku. Najważniejszym 
w ypadkiem  z ostatnich dn było rozwią­
zanie stow arzyszenia studentów  w M o- 
s k w i e .  O berpolicm ajster moskiewski 
Berdiajew  oświadczył krótko i węzłowato, 
iż uciekł się do tego gwałtów nego środ 
ka, ponieważ mu doniesiono, jakoby w 
rzeczonem  stow aizyszeniu przygotowy­
wano p e ty c ję  do cara M ikołaja o zapro­
w adzenie k o n stjtu  yi w Rosyi. Jedno 
cześnie też kazał zaaresztow ać prezesa 
stow arzyszenia i członków zarządu.

W O d e s i e aresztu ją  m nóstwo Pola 
ków ; powodem do tych nadużyć je s t to, 
iż polieya dow iedziała się o istn ieniu  
klubu szerm ierzy i gim nastyków , do któ­
rego należało około 60 osób, a o którego 
zaw iązaniu władzy policyjnej nie zaw ia­
domiono. Jednego z więźniów chorego 
obłożnie, wlekli żandarm i owiniętego 
w pościel, przez ulice. Za aresztow anym i 
ciągnął liczny tłum  nlicarai. W tłum ie 
tym znajdowały się rozpaczające m atki, 
żony, bracia i siostry nieszczęśliw ych.

W K i j o w i e  aresztow ano pewnego 
młodogo człowieka skutkiem  podejrzeniu, 
iż b ra ł on udział w niedoszłym  zam achu 
pod Sm oleńskiem  n a  życie nieboszczyka 
cara A leksandra III . Podejrzenie to opiera 
polieya kijowska na  następujących da­
n ych : Na krótko przed sm oleńskiem i 
m anew ram i, na k tórych m iał być car 
obecny, które jednak , z powodu odkry­
tego spisku, zostały odwołane, otrzym ał 
obecnie uwięziony m łodzieniec telegram  
z K rakowa z z a o y tan iem : „Gdzie i kiedy 
F ig n er będzie śpiew ał?* Na co w ysłał 
odpowiedź: „W Sm oleńsku* i dorzucił 

dziwnym  zbiegiem okoliczności,. . .  . datę, „  D ___________ ,
jak i po francusku od Polakow z k ra ju jd a tę  pierwszego dnia  m anewrów. Polieya 
N adw iślańskiego i muszę przyznać, wy-1 tłum aczy sobie oba telegram y tak, że 
noszę po p n  oczytaniu tych listów  w rą- j uważa F ig n era  za cara, a śpiew za ma- 
żenie, potw ierdzające do jakiego s to p n ia . new ry. G enem ! Nowickij, prowadzący 
m iałem  racyę, tw ierdząc, że głów na częśc _ śledztwo, nie m ógł jed n ak  żadnego ta- 
wpływu na rozstrzygnięcie kw estyi poi- kiego zeznania wycisnąć z obwinionego,

mimo to śledztw o jeszcze je s t w toLu.skiej w sensie pom yślnym  dla Polaków 
zależeć będzie od nich  sam ych. L isty 
otrzym ane przezem nie, przeprow adzają 
jed n ą  i tę samą m yśl: wy, R osjan ie , 
uciskacie n a s , pozbawiacie równowagi 
w porównaniu z innym i poddanym i mo­
narchii rosyjskiej, wy zachowujecie się 
wobec nas z nieufnością, a jed n ak  chce- 
t  e, abyśmy brali na siebis in icja tyw ę 
w zjednoczeniu z Rosyą i żądacie od 
nas, żebyśmy sław ili czasy obecne, jako i

N iedawno ten nieszczęśliwy Polak, rodem 
z Mińska, usiłował odebrać sobie życie 
w więzieniu, w yskakując oknem z kory­
tarza  drug ego p iętra  n& ulicę, gdy go 
do polic ji prowadzono. Poniosł on tak 
straszne cielesne obrażenia, iż musiano 
mu am putow ać rękę i nogę i znajduje 
się on jeszcze w szpitalu i ciągle je s t 
n ieprzytom ny.

Na zakończenie donosi W olnaja  rus-

Kwestya polska
w pismach rosyjskich.

L w ów  4 stycznia.
Dziś iw ażam y za konieczne z powo­

dzi artykułów  prasy rosyjskiej o kwestyi 
polskiej, dwa głosy zanotow ać: jed en  ko­
respondenta  w arszaw skiego Now . W rem ., 
piszącego pod pseudon mem Novus, — 
drugi ks. M eszczerskiego w G rażdaninie, 
będący niejako dodatkowem objaśnieniem  
poprzednio ogłoszonych przez to pismo 
artykułów .

W korespondencji z W arszaw y do 
N ow . W reaiia  c zy tam y : „W sferze tu ­
tejszych R o .\a n  wypowiadają obecnie 
oo.iwy, bezw ątp 'enia zupełnie n ieuzasa­
dnione, że znajdujem y się w przededniu 
powrotu do polityki g e n .‘A lbedyńskiego. 
Polacy spodziew ają się równieźj że na 
siąpi cofnięcie się od polityki narodowej 
rosyjskiej, a gorętsi zachodzą lak daleko, 
że m arzą o w prow adzeniu konstytucji 
z r. 1815. Oczywiście wszystkie te oba­
wy i nadzieje zupełnie nie mają zasady, 
ponieważ następca H urki, h r. Szuwułow, 
jest zdecydowanym stronnik iem  polityki 
narodowej rosyjskiej, czego dowiódł, znaj-

coś w rodzaju złotego wieku d la  Pola- ska ja  prasa , iż w Kijowie zdem askowano 
ków. W aażuym liście je s t mowa o p rze-[w  tych czasach dwóch agentów  podżega- 
śladow aniu 30-letniem  Oczywiście p rz y .ią c y c h ; jeden  z nich zowie się Sawczen- 
takiem  postaw ieniu kwestyi nigdy się ko (R usin), krawiec z zawodu, zumiesz- 
n e zejdziemy. Nie pow iem, żeby poło- j kały na przedm ieściu K"< azczatnik, d rug i 
żenie Polaków było różo a e ; pozycja zaś Jarosław  Piotrow ski), jakoby dzier-

rada szkolna miejscowa tylko nie mogła 
być rozw iązaną, choćby najgorzej postę­
pow ała. Nowy pro jek t zaś zaw iera po 
stanow ienie następu jące : Jeżeli przew o­
dniczący rady szkolnej miejscowej mimo 
udzielonego m u przez radę szkolną okrę 
gową upom nienia, zaniedbuje swe obo­
wiązki, a w szczególności nie zwołuje 
potrzebnych posiedzeń lub na  szkodę 
szkoły działa, ma rada szkolna okręgo 
wa prawo złożyć go z godności przew o­
dniczącego i wezwać radę szkolną m iej­
scową do wyboru innego przew odniczą­
cego. Jeżeli rada szkolna m iejscow a mi 
mo upom nienia je j nie spełn ia  swego 
zadania lub zakres swego działania prze 
kracza, rada  szkolna okręgowa może ją  
rozwiązać i albo nowe wybory zarządzić, 
albo postąpić w myśl ustawy. Od tych 
orzeczeń rady szkolnej okręgowej dozwo­
lony je s t rekurs w dniach ośmiu do r a ­
dy szkolnej krajowej i rekurs ten ma 
moc wstrzymującą.®

N adto pro jek t w spom nianej ustawy 
w prow adza jeszcze następujące zmiany 

postanow ienie, że w m iastach, tw o­
rzących osobny okręg szkolny (Kraków 
i Lwów) funkeye rady  szkalnej m iejsco­
wej mogą być przeniesione na radę szkol­
na okręgow ą;

przyznanie  korporacjom  handlow ym  
i przem ysłow ym  udziału w miejskich 
rudach szso lnych  m iejscow ych;

dokonanie wyboru reprezentan tów  
gm in do rady szkolnej miejscowej po- 
ruczone zostaje każdej gm inie z osobna, 
przyczem w razie potrzeby podnosi się 
m axitąum  członków z 5 na  7 ; i

w łaścicielowi obszaru przyznaje pro­
je k t nietylko praw o osobistego udziału, 
luL w ysyłania na posiedzenie tym czaso­
wego zastępcy, ale także prawo desy­
gnow ania s t a ł e g o  delegata, który mo 
że być w ybrany przew odniczącym  rady 
szkolnej m iejscow ej.

S e j m .

L w ó w  4. s tyczn ia . 
(3 posiedzenie, 6 se»yi, VI. peryodu).

anorm alna, jak ą  przybrały wzajemne 
stosunki Polaków do rządu, m usi zazna­
czyć się nieporozum ieniam i i ogranicze­
niam i, nader dotkliwem i dla Polaków. 
Ale nie o to ch o d z i; rzecz polega na 
tern, że we w nioskach przy ocenie tego 
położenia, ja  oczywiście rozchodzę się 
z poglądam i pp. Polaków. Oni powiadają, 
zw racając się ku n a m : przestańcie nas 
prześladow ać, okażcie większą ufność ku 
nam a my będziemy wam oddani. Ja  
zaś pozwolę sobie postaw ić inaczej kwe- 
s ty ę : zdecydujcie się wspólnem i usiło­
waniami w waszem życiu (i uietylko w 
mowie) zrobić inieyatyw ę do zupełnego 
zjednoczenia w m yślach i uczuciach, a 
wówczas stopniowo zaufanie Rosyi, przez 
was utracone, i stan  anorm alny zm ieni 
się na norm alny, przy którym  woiui bę­
dziecie od nieporozum ień i ucis-u . Do­
tychczas w celach zjednoczenia i rusyfi- 
kacyi w waszym  kraju, pp. Polacy, p ra ­
cują tylko ro sy an ie ; wy nie przeszka­
dzacie — to nie ulega kw estyi — ale 
n ie  dopom agacie; wy nie bierzecie u- 
działu w tym  procesie życiowym wa­
szem życiem ; wy spełniacie tylko roz­
kaz; pow iadacie: słucham y! — ale nie 
mówicie dzieciom waszym, żonom wa­
szym, księża nie mówią do swej owczar­
n i: pracujcie dla z b l .. .n ia  z Rosyą. A 
dopóki tego niem a, czyż mają racyę wa­
sze skargi na ucisk i na trudne położe­
nie ? Zdaje mi się, że u!el Gdyby przed 
epoką 30 letniego, jak  powiadacie, ucisku 
była epoka zbliżenia się z Rosyą i gdy­
by Rosya w nagrodę za przyw iązanie 
do niej zaczęła was prześladować: wów­
czas skargi wasze i wasze jęki byłyby 
zupełnie uzasadnione. Ale te 30 la t u- 
cisku rozpoczęły się jako  nowa faza w 
kw estyi polskiej, skutkiem  tego, że w 
nagrodę za wielkie ulgi, zapewnione 
wam pizez rząd rosyjski na znak zaufa­
nia, wyście zażądali jeszcze w.ęcej i 
rozpoczęli bunt. A więc nie Rosya je s t 
przyczyną tych trudności, jakieście sobie 
stworzyli, A skoroście je  stw orzyli, sko- 
roście wytworzyli położenie oparte na 
nieufnoś i do was rząJu  rosyjskiego, to 
czyż nie je s t logiczniejszem  to, co ja  
mówię, aniżeli to, co wy mówicie. Czyż 
n ie  Rosya pow inna oczekiwać od was 
inieyatyw y w spraw ie zbliżenia z je j ży­
ciem, z jej duchem, jako pierwszego 
w arunku, przy którem możliwem je s t 
przyw iócenie wam zaufania, zam iast że­
byście wy mieli oczekiwać od Rosyi, jak  
wy powiadacie, pierwszego kroku i p rzy­
wrócenia zaufania, w nadziei tylko na 
in ic ja ty w ę waszą w zbliżeniu się do niej 
w p rzy sz ło śc i?  W yście byli napadający­
mi, więc wam  należy przedtem  wszystko 
uczynić, aby powrócić sobie zaufanie 
tego, na kogoście n a p a d a li; my zaś nie 
możemy w racać wam zaufania, zanim 
nie przekonam y się, czy wy m acie pra­
wo do ufności?  Czyż to n ie je s t  jasne  i 
logiczne ? “

Ze jasne, to zdaje się nie ulegać 
w ątpliw ości. Chcą po nas deptać, a nad-

żftwca folwarku U stinów ka p o d Kj o we m.

S E J M O W E .
(P rojekt ustawy o w ładzach nadzorczych szkół 

ludowych).

W czoraj podaliśm y na tem miejscu 
projekt rządowy do nstaw y o zakładaniu 
publicznych szkół ludowych i obowiązku 
uczęszczania do nich , — dziś pozostaje 
nam  obznajom ienie czytelników z d ru ­
gim  jeszcze projektem  do ustaw y, jaki 
rząd  przedłożył sejm owi w spraw ie szkol­
nictw a naszego s m ianow icie z projek­
tem , dotyczącym władz nadzorczych dla 
szkół ludowych.

P ro jek t ten , gdy stan ie  się ustaw ą, u- 
czyn i kom pletny przew rót w radach 
szkolnych m iejscow ych. Jako zasadę wy­
pow iada on, że zadaniem  rady szkolnej 
miejscowej j e s t :  p o p i e r a n i e  s z k o ł y  
a n i e  r z ą d z e n i e  szkołą. Rządy w 
szkole należą do rady szkoluej okręgowej 
i do inspektora  okręgowego. O ile bowiem 
rady  szkolne miejscowe obecnie chciały 
rządzić w szkole, o tyle okazuło się czę­
sto, że zadaniu tumu nie um ieją sprostać, 
a  szkole tylko szkodę przynoszą. D la tego 
projekt usuwa wszystko, coby radę szkolną 
m iejscow ą do rządzenia szkołą, nauczy­
cielem i nauką mogło upraw niać, a po­
dnosi na tom iast isto tne  je j wobee szkoły 
zadanie. U w aln ia  też radę szkolną m iej­
scową od czuw ania nad prow adzeniem  
się nauczycieli i od godzenia sporów 
między nauczycielam i, pozostawiając to 
radzie szkolnej okręgowej. P ro jek t ncLyla 
dalej zupełnie nadzór rad  szkolnych 
miejscowych pod względem  dydaktyczno- 
pedagogicznym , istn iejący  obecnie, gdyż 
nadzór ten  dotychczas nie przynosił ko­
rzyści, a bardzo często szkody. Nadzór 
ten m usi być skupiony w jednem  ręku, 
to je s t inspektorów  szkolnych okręgo­
wych. W ażnem  jes t niem niej postano­
wienie projektu, że zw idzanie szkół przez 
członków rady szkolnej miejscowej może 
n astąp ić  tylko aa  podstaw ie u c h w a ł y  
t e j ż e  rady. Postanow ienie to pom ie­
szczono z tego powodu, że obecnie nie- 
oświeceni członkowie rady szkolnej miej 
scowej zwidzali nieraz .szkołę tylko w tym 
celu, ażeby wywołać zajścia z nauczy­
cielam i. Dalej projekt reguluje ważną 
spraw ę w ykonyw ania uchw ał rady szkol­
nej m iejscowej. W razie, gdy przew odni­
czący nie może się tem  zająć, rada  szkol­
na okręgow a m a w projekcie przyznane 
praw o ustanow ienia organu wykonawczego 
rady szkolnej miejscowej, w osobie tak 
zw anego nadzorcy szkolnego.

W  końcu p ro jek t wprow adza postano­
w ienia dające władzom  wyższym pewne 
praw a wobec rad  szkolnych m iejscowych, 
zaniedbujących swoje obowiązki. D otych­
czas bowiem, jaskolw iek  wszystkie ciała 
reprezentacyjne, ja k  rady powiatowe, ra ­
dy gm inne, mogą być rozw iązane, jed n a

D zisiejsze posiedzenie, naznaczone na 
godz. U . ,  rougł ks. m arszałek  otworzyć 
dopiero o godz. 11. m in. 40, gdyż tak 
zwolna schodzili się pp. posłowie i po 
irzeszło półgodzinnym  wyczekiwaniu 

zgrom adziło się ich zaledwie 78, to zna 
czy tylu, ilu niezbędnie potrzebnych je s t 
do kom pletu. R ozpraw y też dzisiejsze 
toczyły się przed próżnam i ław kam i po- 
selskiem i. Na galeryach dla publiczno­
ści rów nież widać było zaledwie kilka­
naście osób.

Po otworzeniu przez ks. m arszałka 
josiedzenia, p. S łonecki, jako  sekretarz, 

odczytał dalszy ciąg  petycyj, które do 
Sejm u w płynęły, poczem udzieliła Izba 
urlopy ks. biskupowi Pełeszowi, ks. Kui- 
owskiemu, obom do 15. stycznia, dalej 

S t. hr. Tarnow skiem u (jun .) do końca 
stycznia i p. Zbyszewskiem u na dni 14.

Z porządku dziennego odesłano prze­
dłożenie rządowe z projektem  ustawy 
zmieniająi-ej postanow ienia zaw arte w ty ­
tule I. III. ustawy krajowej z d. 2. m aja 
1873 nr. 250. Dz. u. kr. i z prOiektem 
ustawy, zm ieniającej niektóre postano ­
w ienia ustawy kraj. z 25. czerwca 1873. 
Nr. 255. Dz. u kr., do komisyi szkol­
n e j  — spraw ozdanie W ydziału krajów, 
o zarządzie k ra j. składów publicznych 
dla zboża i spirytusu we Lwowie i K ra ­
kowie za r. 1894 do komisyi gospodar­
stw a krajow ego; — spraw ozdanie W y­
działu kraj. w przedm iocie zakładania 
powiatowych i gm innych kas oszczędno­
ści do komisyi ad m in istracy jne j; —  d a ­
lej spraw ozdanie W ydziału kraj. z zam ­
knięciem  rachunków  funduszu krajowego 
za rok. 1893, dalej z zamknięciem ra ­
chunków  funduszów indernnizacyjnych, 
oraz spraw ozdanie W ydziału krajowego 
w przedmiocie zamierzonego w ydania 
spraw ozdania o w ynikach powszechnej 
W ystawy krajowej, (spraw ozdaw ca poseł 
R imanowicz), i spraw ozdanie w przed­
miocie pokrycia z funduszu krajowego 
reszty pożyczki bezprocentowej z r. 1889 
w kwocie 4166 zł. 65 ct., d łużnej skar­
bowi państw a przez pow iat Bohorodczad- 
ski z tytułu poręczonej przez fundusz 
krajowy bezprocentow ej pożyczki w kw o­
cie 5.000 zł. z r. 1889, odesłano do ko 
m isyi budżetowej.

N astępnie spraw ozdanie W ydziału 
kraj. z przedłożeniem  spraw ozdania Rady 
szkolnej krajowej o stanie szkół średnich 
w Galicyi w roku szkolnym  1893/4 i o 
stan ie  szkół ludowych i sem inaryów  nau- 
czve,ielskich w Galicyi za rok szkolny 
1893/4, odesłano do komisyi szkolnej, 
p czcm po odesłaniu kilku jeszcze po 
m niejszych spraw  do komisyi budżeto 
wej, zab ra ł głos p. B a r w i ń s k i  cel m 
motywowania swego wniosku o u tw orze­
nie osobnego gim nazynm  ruskiego w 
Przem yślu . Jako głów ny powód sweg 
żądania przedstaw ił wnioskodawca oko­
liczność, że g im n az ju m  przem yskie, l i ­
czące aż 21 paralelek, powoduje ogrom ­
ne pedagogiczne i dydaktyczne trudno  
ści w kierowaniu i d latego pow inno być 
rozdzielone, a zarazem  ponieważ uczę­
szcza do niego wielu uczniów Rusinów, 
pow innoby być nowe, utworzyć się m a­
jące g im n az ju m , ruskiem . W końcu żą­
da ł p. B arw iński odesłania swegjo w nio­
sku do komisy: szkolnej, co tez uchw a­
lono.

N astępnie p. M e r u n o w i c z  uzasa­
dn ia ł wniosek swój, zm ierzający do roz­
szerzenia działu w łościańskich pożyczek 
hipotecznych w Banku krajowym  w dwóch 
kierunkach : najpierw  przez obniżenie
m u im a ln e j gran icy  pożyczek hipotecznych 
możliwych do uzyskania w B anku kra­
jow ym  do 200 złr. a następnie, przez 
uchylenie rozm aitych innych utrudnień  
co do przyjm ow ania h ipoteki w łościań­
skiej, zaprow adzonych w B anku k ra­
jowym .

Mówca z przyjem nością stw ierdza 
potężny rozwój B anku krajow ego i uznaje 
znakom itą jego  użyteczność dla ekono­
m icznych interesów  kraju , zwłaszcza od 
czasu, kiedy zaczął działać jako organ i­
zator rozm aitych pożytecznych przedsię­

biorstw , porzucając drogę bezm yślnej 
W echselreiterei, w czem każdy zakład 
spekulacyjny zastąpić go może. W niosek 
jest echem  zbiorowo wyrażonych żądań 
Tow arzystw  zaliczkowych, które w spra 
wach kredytu w łościańskiego m ają z pe­
wnością najobfitsze doświadczenie, skoro 
liczą w szeregach  swoich członków prze 
szło 100.000 w łościan, szukających kre­
dytu, a 47 Tow arzystw  służy Bankowi 
krajow em u, jako zastępstw a do pośredni­
czenia w załatw ieniu w łościańskich spraw  
kredytow ych. Otóż stow arzyszenia za li­
czkowe na  podstawie tak rozległej p ra ­
ktyki w tym dziale interesów  dom agają 
się ustaw icznie i konsekw etnie uchylenia 
wyjątkowych utrudnień  dla włościan 
w ich in teresach  kredytowych, jakich 
doznają ze strony  Banku krajowego, j e ­
dynej dziś in s ty tu c ji fiaansuw ej, w któ­
rej w łaściciel rustykalnej posiadłości 
ziemskiej w Galicyi może otrzym ać 
pożyczkę hipoteczną tan ią  i na długie 
lata rozłożoną. Sum a pożyczek, udzielo­
nych przez gal. Bank krajowy n i  hipo 
tekę posiadłości w łościańskich, wynosiła 
z końcem r. 1893 mało co nad półtrze- 
cia m iliona zł. gdy np. czeski zakład 
kredytowy udzielił na posiadłości w ło­
ściańskie przeszło 5-3 milionów zł., w Mo 
raw ie, stanow iącej zaledwie t fi  obszaru 
Galicyi, krajowy zakład kredytowy roz­
dał już przeszło 14 milionów zł. Stau 
obciążenia hipotecznego małej własności 
ziem skiej w Galicyi wynosi obecnie około 
53 milionów zł. a gdy z tej sumy przy 
m da zaledwie 2 ł/» m iliona na w ierzytel­
ności Banku krajowego, oprocentowane 
w stosunku "4°/* rocznie, to okazuje się, 
iż wskutek u tru d u itń , napotykanych 
w Banku krajowym , w łościanie nasi po- 
zaciągali długów przeszło na 50 nimo 
nów zł. z innych źródeł, pod warunkam i 
jez porów nania ucążliw szyuii.

Bank krajowy powinien ześ być dla 
wszystkich w arstw  ludności jednakowo 
irzystępnym , powinien służyć wszystkim  
zarówno, w edług ich rzeczy wistych po­
trzeb. Mówca uprasza, ażeby jego wnio­
sek wraz z analogiczną p e ty c ją  Związku 
stow arzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych przekazany został komisyi banko­
wej, co też uchwaloLo.

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 
Odczytano też wniosek p. Olpińskiego 

na udzielenie zapomogi lub bezproeen 
towej pożyczki dla gradobiciem  do tknię­
tej ludności pow. Trem bowelskiego w 
twocio 12.00<> złr. i udzielenie w ydzia­
łowi pow. trem bowelskiem u subw encji 
ua budowę drogi Janów , Młyńsko, Koby- 
łowłoki.

N astępne p osadzen ie  we czw artek d.
0. bm. o godz. 11. rano.

K om isja  b a n k o w a  ukonstytuow ała 
się, w ybierajęc p. S tan . Polanowskiego 
irzew odniczącym , p. Dembowskiego, za­

stępcą i dr. W eigla sekretarzem .

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów 4 stycznia.

Na wstępie w czorajszego posiedzenia 
Rady m iejskiej poświęcił p. prezydent 
M ochnacki gorące w spom nienie pamięci 
H enryka Rodakowskiego, artysty-m alarza, 
zm arłego w Krakowie i zawiadom ił Radę, 
że wysłał w je j im ieniu telegram  kondo­
lencyjny do wdowy. Pp. radni wysłuchali 
tej przemowy stojąc.

Dla postaw ienia nagłego wniosku 
b ra ł następnie głos p. d r Byk i wyja­
śniwszy p rz 'dew szystk iem  kwestyę papi­
larnego bezpieczeństw a pożyczki 10-mi- 
lionowej m. Lwowa, zaciągnąć się mają­
cej w W iedniu, postaw ił wniosek, aby 
Rada upow ażniła m ag istra t do wniesie 
n ia p e tycji do W ydziału krajowego, aby 
tenże w yjednał od sejmu przyjęcie g w a­
ra n c ji krajowej dla 10-milionotfej po­
życzki ni. Lwowa, co R ada jednogłośnie 
uchwaliła.

Z porządku dziennego na wniosek 
dr. Byka przyjęto prowizoryum budże­
towe na styczeń i luty br. o/az pobór 
podatków i dodatków państwowych w wy­
sokości tej samej co w r. 1894.

R. K ordys interpelow ał p. prezydenta 
w sprawie z a p i s u  po śp.  K a j e t a ­
n i e  Z a k a s z e w s k i m ,  który jak  wia­
domo, m iał uczynić i m ajątku swego, 
wynoszącego około 300.000 W., fundację  
na rzecz zakłada ciemnych m. Lwowa. 
Po śm ierci zapisodawcy okł^ało się atoli, 
że pieniądze, k tó re  (oprói»z deponowa­
nych w sądzie) m iały znajdować się w 
mieszkaniu śp. Zakaszewskiego, zaginęły. 
P. Kordys zapytuje więc p. prezydenta, 
w jakiem  stadyum  je s t  kwestya zapisu 
obecnie.

P. prezydent Mochnacki odpowiada, 
że śp. Zakaszew sk. zdeponował w sądzie 
krajowym 112.000 zł. reszta zaś majątku 
po zm arłym  zaginęła, sąd wdrożył w 
swoim czasie dochodzenie karne, które 
zostało jednak  zauiechane, dla gm iny 
m iasta Lwowa pozostał tedy tylko zapis 
112.000 zł.

Z kolei p. dr. Caro odczytał swój 
wniosek, poparty pr^ez 5 radnych w sp ra ­
wie utw orzenia w m agistiacie „biura in ­
formacyjnego* dla pracodawców i robo­
tników, klory przekazano do regulam i­
nowego traktow ania.

W spraw ie budowy s z k o ł y  k a d e ­
t ó w  we Lwowie w ybrała Rada kom isję, 
która ma się porozumieć co do szczegó­
łów z przedstaw icielam i rządu.

Do kom isyi tej weszli p p . : dr. Ro­
szkowski, Szajer, Gołąb, D ulęba i Hoch 
berger.

R. dr. M&rjański referow ał następnie 
spraw ę odstąpinnia gruntu  miejskiego 
pod budowę drugiego toru dla kolei 
brodzkiej. R eprezen tacja  uchw aliła ten 
w niosek, a nadto postanow iła wysłać 
deputacyę do m in isterstw a handlu , aby 
pomiędzy mostem w ulicy K leparowskiej 
a ulicą Słoneczną urządzony został od­
powiedni przepust drogowy, dalej zaś 
pomiędzy ulicą S łoneczną a Żółkiewską 
po bud »wano w iadukty na  arkadach że­
laznych i zniesiono rttmpę przy ulicy

Żółkiewskiej przez przeprow adzenie ko­
lei górą z ew entualnem  obniżeniem  te ­
renu ul. żółkiew skiej.

Na wniosek sesyi, przedstawiony przez 
dr. G o ldm anna, uchw aliła R ada wnieść 
petycję  do sejm u o podjęcie kosztem 
funduszu krajowego przy ew entualnej 
pomocy państw a robót około dalszego 
pogłębienia otworu wiertniczego w p a r­
ku Kilińskiego.

N astępnie przyjęła rada  wnioski ko­
misyi elektrycznej, tj. zatw ierdziła  p rze­
dłożone rozkłady jazdy , jako  prowiaory- 
czne i uchw aliła rów nocześnie zawiado­
mić firmę Siem ens i H alske, że gm ina 
zgadza się na spraw ienie 6 nowych wo­
zów, kosztem 36.000 zł. (w ydatek ten  ma 
być ujęty w formę prawuą), celem po­
większenia taboru kolejowego, oraz we­
zwać ją, aby po spraw ieniu tych wozów, 
przedłożono gm inie nowy rozkład jazdy 
z 6 minutowemi odstępara ula głównej 
lin ii, a 71/ ,  m :nutowemu dla bocznych.

Do komisyi dyscyplinarnej f tałj j  na 
r. 7895 w y b .a fi zostali pp- 1 żerny Du- 
niewicz, dr. Goldm an, dr. Gostyński, L e­
wicki, dr. M ałachowski i dr. P iętak. Po 
zwolnieniu p. W incentego Repy od kon­
traktu dzierżaw y folwarku w Biłohor- 
szczy, uchwalono umieścić P*rolelln 
szkoły żeńskiej im. Czackiego i męskiej 
im. św . Anny na K istrynówce z polece­
niem  m agistratow i, aby rozejrzał się za 
epszem umieszczeniem, ponieważ obecne 

ubikacye wedle bardzo jaskraw ych okre­
śleń pp. dr. Holzerft i Goldmana urągają 
wszelkiui wymogom Sanitarnym  i n ara ­
żają dziaLwę na choroby.

D la braku kom pRtu zam knął p. pre­
zydent posiedzenie o godz. 9 wieczorem.

KRONIKA.
W .»tną rocznicą III rozbioru OJozyzny — 

dokonajmv utworzenia nlmnazyum pelokleag w 
Cieszynie.

Jjtoóui dnia 4. s tu d n ia .

Wiceprezesem Radjr powiatowej
w Żywcu wybrano wczoraj p. Bronisława 
Sądeckiego, notarynsza w Żywcu.

Obywatelstwo honorowe nadała R ida 
miejska miasteczka Białyk&mień p. Piotrowi 
Hamulióskieinu, komisarzowi sauiutrnemu i 
dr. J  ikóbowi Newestiukowi, lekarzowi miej­
skiemu z Mostów wielkich, w uznaniu ich 
pełnej poświęcenia pracy około stłumienia 
cholery w Białvmkamieniu.

Reforma procednry cyw ilnej. Wy­
brana przez tutejszą Izbę adwokatom komi­
s ja  dla ułożen.a memoryału do Rady pań­
stwu w przedmiocie projektu procedury cy­
wilnej, rozdzieliła już pracę między owych 
członków. Referaty co do właśoiwego postę­
powania objęli pp. adw. prof. Till, Czeme- 
ryński i Czesząr, referat w spraw., mtawy
0 kompetencji sądów (normy jurysdykcyjnej) 
objął poseł dr. Byk, referaty w opr. wie 
przepisów, dotyczących otanu adwokackiego 
objęli adw. dr. Małachowski, Dziędzielewicz
1 Bałaban. Komisja uprania niniejszem po­
no vnie wszystkich członków lwowskiej Izby 
aewekatów aieby uwagi i wnioski iw"’e 
przesyłali pod adresem powyższych referen­
tów, a to przed npływem bieżącego mienią­
ca, gdyż memoryał w pierwszych dniach 
lutego b. r. będzie musiał być przedłożonym 
stałej komisyi Rady państwa.

Z trybuuału adminhtracyjnugo. 
Na posiedzeniu z d. 3. bm. trybunał ad­
ministracyjny w Wiedniu, rozstrzygnął bar­
dzo ważną kwestyę dla koncesjonowanego 
przemysłu. Zachodziło mianowicie pytanie, 
czy przemysłowiec po przeniedleuiu się w 
inną jaką miejscowość obowiązany j^at do 
uzyskania koncesji na swoje przedsiębior­
stwo, jeżeli poprzednio przy rozpoczynaniu 
i prowadzeniu przedsiębiorstw koncesya ta 
nie była niezbędną. Rozprawa dotyczyła 
skargi dentysty technika Prokopa Kleina, 
który ongi przez oały szereg lat prowadził 
swej proctder. Wtedy zupełnie wolny, obciął 
jednak następnie przesiedlić się do innego 
miasta. Starostwo, namiestnictwo, a nastę­
pnie i ministerstwo sprawiedliwości żądało 
świadectwu uzdolnienia, podczas gdy Klein 
odmówił, zasłaniając się tem, iż nowa odno­
śna ustawa z 25. maioa 1892 wstsoz obo- 
wiązywad nie mogła żadną miarą. Obrońca 
skarżącego poseł dr. Pergelt oświadczył, iż 
przemawiać będzie dopiero po obrońcy pań - 
stwowych interesów drze Bernardzie, który 
twierdził, iż Klein przenosząc się dc nowe­
go siedliska powinien też i o nową starać 
się koncesję. Żałować należy, że dawniej 
przemysł wyrobu szczęk i zębów sztucznych, 
był przemysłem wolnym zupełnie, rząd je­
dnak obowiązany czuwać nad zdrowiem i 
zachowaniem warunków sanitarnych, musi 
przestrzegać litery prawa i nie powołanym 
zajmowania się tym procederem dozwalać 
nie powinien. Obrońca skarżącego udowodnił 
w odpowiedzi, że jego klient długoletnią 
pracą zdobył sobie prawo wyrabiania przed­
miotów w zakres jego fachu wchodzących, 
i że to prawo przymusowem zastosowaniem 
teraźniejszej ustawy znieść się nieda żadną 
miarą. Powołanie się dra Bernarda na zdro­
wie i warunki sanitarne, jest co najmniej 
dziwne, skoro w miejscu poprzedniego za­
mieszkaniu Kleina, warunków tyoh lazże 
przecie przestrzegać należało. Trybunał ad­
ministracyjny, na zasadzie, ii  nie można 
tak tłumaczyć ustawy, abj kto zajmuje się 
jakimś procederem. ®iał  być zmuszany do 
późniejszego składania świadectwa nsdol- 
niema, nawet jeżeli zmieni miejsce pobytu 
i zamieszkania —  zniósł decysyę m inister­
stwa spraw wewnętrznych jako niezgodną z 
ustawą.

A w a n tu ry  uliczne, unąd*°ne przez ro­
botników  w  dniu 1 . mnja *• r* P ^ y  pow ro­
cie z w ycieczk i na P asiak i ły cza k o w -  
sie . w czasie których przyszło do m słe g o  
starcia  z po licyą  —  b y ły  w  dniu  wczoraj- 
szvm  przedm iotem  rozprawy karnej przed  
trybunałem  w yrokującym . P rokuratorya o-  
sk arzy ła  m ianow icie  Joannę T rojanow ską  
recte P rzygodzką, kraw czyn ię licsącą la t 2 1 ,  
G ustaw a U rban ow sk iego , m aszyn istę  w m ły ­
nie T hom a, J a n a  Ł oziń sk iego , A ntoniego  
K lim kiew icza , nzelaanika sto larsk iego  i F r . 
Sm ólsk iego , czeladnika sto larsk iego  o opór 
staw ian y  organom  polioyi i u b liżen ie  w u*

Czas odnowić nrzednłate! Prenumeratorowie „Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H, Altenberga.

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi* Marrenne,



rzędowauiu komisarzowi policyi p. Sobocie, szłym 117.447 rupij srebrnych za dostawio 
Na wczorejszej rozprawie przesłuchano ne głowy 12.657 tygrysów, 4.088 lampar 

świadków Fr. Szumlańskiego, b. policyanta, tów i 117.120 wężów, szkody w ludziach 
ajenta Przestrzelskiego, koncep;atę policyj- dobytku zrządzane przez dzikie bustye coraz 
nego Dea Loges i introligatora Strzelec- się zwiększają, wyniszczyły one w tymże 
kiego. Na dzisiejszej rozprawie przesłuchano czasie 90.253 sztuk mniejszych zwierząt, a 
w dalszym ciągu świadka podmajstrzego Ba- w tej liczbie 62.000 sztuk inwentarza, 
biasza, poozem odczytano akta do rozprawy T rz ę s ie n ia  z ie m i dały się uczuć d. |3
t. o W o / , 0  P o  m n i s i a  f i r n l r n r a t o s o  J  -  o i . l . i  i  -  ^  ^  1 - ’ ■

GAZETA NAEODOWA z Soboty dnia 5 Stycznia 1855. Nr. 5

ące. Po mowie prokuratora dr. Stebel- bm. w Eeggio di Calabria, w Messrnie 
fikiego i obronie ar. Aschkenazego, udał się Milazzo itd. Na wyspie Eubei jak telegra- 
trybunał na naradę i o godz. 3. popoł. o- fują z Aten, szaleje nadto straszna burza 
głosił wyrok, skazujący Przygodzką na karę i kilka razy dało się tam uczuć trzęsienie 
6 -tygodmowegs scisłego aresztu, Urbanów -!- — j
sk ieg o  n a  3 ty g o d n io w y  a re sz t śc is ły , K lim

ziem i.
L is ty  a ię n lm o  *. e. Z Beri ina piszą

-  . . .     'kiewieza na miesiąc aresztu, Łozińskiego zaś Dziwne rzeczy dzieją się od pewnego czasu
i Śmólskiego uwolnił od wszelkiej odpowie- na dworze tutejszym. Przed kilku miesiąca-
dzialności, nadto zasądzeni skazani zostali na mi niepokoiła jakaś nieznana osobistość,
ponoszenie kosztów postępowania karnego, obeznana z wszystkiemi tajemnicami dworu,
Urbanowski zgłosił natychmiast zażalenie wysoko postawione osoby, a mianowicie u-
nieważności, a obrońca Przygodzkiej i Klim- rzędników, listami anonimowemi treści ubli-
kiewicza zastrzegł sobie 8  dni do namysłu, żającej lub złośliwej, a wytoczone podejrza-

S t r a s m y  o b ra z  u ę d z y  zastała stacya nemu o pisanie ich mistrzowi ceremonii Ko-
ratonkowa wczoraj o g. 9. rano. Przybyła tzeinu śledztwo wykazało tylko niewinność
stara kobieta z proźbą, aby odwieziono jej oskarżonego, a nie wyświetliło bynajmniej
konającego męża do szpitala powszechnego, sprawy. Kilka godzin po przyjęciu dymisyi
Mieszkanie swe podała przy ul. Torosiewi- hr. Capriviego przez cesarza Wilhelma, a
osa. Tymczasem po przybyoiu w ulicę, prze- kilka godzin jeszcze, zanim wieść o tej dy-
konano się, ie mieszkanie to leży w polu rnisyi rozeszła się po świecie, zjawiła się
tak że wóz' w głębokim śniegu ugrzązł, i przed pałacem kanclerskim, wielka liczba
nie mógł dojechać do starej walącej się wozów, aby meble kanclerza przewieść do
szopy, pozbawionej drzwi i okien, która by 
ła  owem mieszkaniem Marcina Mandy, wy

scy  posłow ie krzyczeli i m achali ręka- kiem  tego, że od osta tn ie j sesyi cesarz  
m i, a p o sz e w  m ów ił ciągle, chociaż m n po dw akroć go odw iedził.
prOZYdeilfc 2108 OfJfthrAJ. nr*'v»T7mnop rezy d en t g łos odeb ra ł. C ała o p o z y c ja  
zerw ała  się  i o b s tąp iła  try b u n ę , pod W ie d e ń  d. 4. s ty czn ia .
czas g d y  g r o p o d a r a 'śo b ram a  z e ’sł£żbą W o b ec  don iesien ia  Piem a Ungar&che 
na  tłu m  ten  u derzy li. K ied y  służba  za- Oorrespondenz, że podczas p o b y tu  w 
b iera ła  się  w yprow adzać  posłów , po- W iednia  w y słań ca  ca rsk ieg o  h r . P u £ -  
ezęła się fo rm alna  bó jka  n a  pięście k ina, om aw iano  p ro je k t odw iedzin  
i służba  uciekła. K ilk u  posłów  d o b jło  - oarow e; w  jesieni 
rew olw ery  i zdaw ało  się, że krew  po- . 1, ]  „
p łyn ie  W reszc ie  opozyeya zw yoięzka 8*'& uj e Frem denblatt, że w  sferach  
w yszła n a  k u ry ta rz . Sala  n a  nowo się k o m p e ten tn y ch  n ic  o tern  w szystk iem  
zapełn ia ła  i posiedzenie  dalsze o tw arto .
O pozyeya je d n a k  także  w róciła , k rz y ­
cząc, że je j g w a łt zadają. W szczął się 
znow u hałas, w reszcie  opozyeya w ysz ła  
: ju ż  n ie  wróoiła.

n ie  w iedzą.
B udapeszt, d. 4. stycznia .. 

W edle  doniesień  z W ied n ia , p rzy- 
cesarza  n a s tą p i dopiero  w  so­

botę.
B u k a re s z t d. 4. s ty czn ia .

stry , rozm aite  rzem ien ie  i  pasy, oddać 
do dostaw y drobnym  przem ysłow com . 
O dostaw ę tę  m ogą się ub ieg ać  ty lko  
p rzem ysłow cy sam oistn ie  na podstaw ie 
k a r ty  przem ysłow ej i w y rab ia jący  do­
tyczące  a rty k u ły  we w ła sn y ch  w arsz ta­
tach  , k tó rzy  ato li nie m ogą n a  ten  
sam  czasokres być  członkiem  konsor 
oyów dostaw czych  d la  w ojska lub  obro  
n y  krajow ej.

D otyczące  o ferty  należy  w nieść n a j­
później do d n ia  29. stycznia 1895, godz. 
12. w południa  w m in isterstw ie  obrony  
k rajow ej.

B liższe szczegóły, tudzież w ykazy  i 
ceny dostarczyć  się m ającyoh a r ty k u ­
łów  m ożna p rze jrzeć  w  b iu rze  Iz b y  
handlow ej i przem ysłow ej.

G ie łd a  d la  p ro d u k tó w  ro ln y c h .

W ie d e ń  d . 4. s ty czn ia .
W ko łach  p a rla m e n ta rn y c h  o p o w ia ­

dają , że p rz y  zb liż a ją cy c h  się  m iano- 
w an iach  do Iz b y  panów , z o s ta n ą  m ini-1 szony m  
te r  B acquehem , G au tsch , S te in b ach ,

M in ister o św ia ty  Joneso o  z o s ta ł Na posiedzeniu wiedeńskiej Izby giełdowej 
czy n n ie  zn iew ażo n y  p rzez  p ro feso ra  _tola^  odb*tem d* ?• b m *
D raghiceeeo , H i r y  i ,  ^
d rę  i u p ad ł na  k o n k u rs ie  n a  n ią  ogło- g

I innego mieszkania. Okazało się, że epedyto 
rzy nadesłali swe wozy skutkiem przęsła

robnika z pobliskiej cegielni. Cbory od dłuż- nych im równobrzmiąoych listów z podpi- 
szego czasu stracił zarobek, mieszkał więc sem adjutanta hr. Caprmego, który o całej 
w owej pustej budzie, a żona staruszka, tej sprawie nic nie wiedział. Nareszcie po 
sprzedawała po kawałkn swoje i jego ubra- dało kilka piBin zadziwiającą wiadomość 
nie, celem uchronienia się od śmierci gło- że cesarz Wilhelm zamierza ks. Hohonlohemu 
dowej. W chwili, gdy przybyło pogotowie, podwyższyć roczną pensyą e 100.000 marek 
zastano na śniegiem przysypanej kupce sło- z funduszu przeznaczonego ua cele humani- 
my człowieka całkiem nagiego, przykrytego tarne. Redakcye tych pism otrzymały ano- 

— o... |  " -1- — -■ nimowe krótkie notatki w kopertach z wy
tartym starannie herbem. Półurzędowo oświad 
czono później, że cesarz Wilhelm zamierzał 
rzeczywiście podwyższyć nowemu kanclerzo­
wi pensyą, odstąpił jednakże od swego za­
miaru ua wyraźną prośbę księcia, a ci 
tę sprawę poruszono w największej tajemni­
cy. Nieznana więc jakaś osoba, obeznana z 
wszystkiem, co się dzieje na dworze, zdra- 

Żona nieszczęśliwego podaje, że od trzech I dziła tajemnicę, prawdopodobnie, -aby w kra- 
dni leżał w tym stanie, a z nikąd doprosić jja  wywołać burzę przeciw nowemu kancle-

podaitym surdutem, wijącego się w stra­
sznych kurozach epileptycznych.

Ponieważ wozem dostać się tam nie by 
ło można, wynieśli przybyli medycy nie 
szczęśliwego nędzarza na noszach, brnąc po 
pas w śniegu. Odwieziono go do szpitala 
powszechnego, mimo iż półprzytomny bie 
dak błagał, aby go w jego chacie pozosta­
wiono „bo tam żył i tam chce nmierać

się nie mogła pomocy. rzowi rzeszy. Staatsbiirger Z tg . twierdzi
F a łsz y w e  J e d u e ro ń s k ó w k i srebrne I wprawdzie, że w kołach dworskich nazwisko

kursują u nas ponownie, 
styonował urząd akcyzowy 
u pewnego izraelity handlarza ryb

Onegdaj zakwe- autora listów tych anonimowych jest zna- 
jeden falsyfikat nem, ale wiadomość ta nie bardzo wydaje 

się prawdopodobną, bo inaczej pooiągnięto
W ła m a n ie  s ię . Nasi rzezimieszkowie by sprawcę niechybnie do odpowiedzialności, 

przestali już świątkować, onegdaj włamali Zresztą nie chodzi o to, czy sprawca znany 
się oknem do mieszkania dorożkarza S. Ko- jest, czy nieznany, wystarczy na określenie 
sieńskiego przy nl. Jabłonowskich i nkradli stosunków sam fakt, że na dworze cesar-
mu całą garderobę wartości 50 złr. skim snują się pokątne intrygi oelem zrzu-

P r z e d w  s o c ja l iz m o w i. W Czytelni cenią nieprzyjemnych najwyższych urzędni- 
katolickiej odbyło się wczoraj poufne zgro- ków, bo niedyskrecyn taka mogła wyjść tyl- 
madzenie, na którem uchwalono zainieyować ko z najbliższych kół otoczenia cesarskiego, 
energiczną akcyę antisooyalistyczną drogą od- Z m a rli. Julia Piasecka, artystka dra- 
czytów i publikacyj peryodycznych. Na ze- matyczna teatru hr. Skarbka, zmarła wczo- 
brauiu obecnym był ks. Jan Badeni z Kra- raj we Lwowie, 
kowa, współredaktor Przeglądu powszech­
nego.

S am o b ó js tw a . Franciszek Kuźmiński, 
liczący lat 8 0 , wdowiec, właściciel realności 
pod 1. 36 pr-y ul, Suopkowskiej, odebrał 
sobie życie dziś przed godziną 8 zrana wy­
strzałem z rewolweru, skierowanym w oko­
licę serca. Śmierć nastąpiła natychmiast.
Powodem samobójstwa było cierpienie ner 
wowe. Zwłoki pozostawiono w mieszkaniu,

Pamięci Ed. Era.
Żywota twego zasłużone chw ile,
Ś lad  n iezatarty  wypisały w kraju,
Więc niech ci tęskno nie będzie w mogile, 
Żeś trudom  bytu uszedł w ciszę r a j u! ! !

brani zostali: prezydentem p. Paweł von 
c h o e l l e r ,  wiceprezydentem pan Jan 

M u l l e r ,  przełożony wiedeńskiego stowa­
rzyszenia piekarzy ; p. Edward R e i k , ku*

pro feso row ie  A lb ert i N o th n ag e l, w re- P e te rsb u rsk i k o resp o n d en t B eri, Tage- i r Ł u ^ o m U o w e g ó  f i r m j j .  SA nddw  f  s j
Bzcie p re z y d e n t se n a tu  L em ay er i po- d o n o s i: J a k  słychać, m a  b y ć 1 ’  ......................

z n i e s i o n ą  k o n t r y b u e y a ,

B e r l in  d. 4. styczn ia .

se ł do R a d y  p a ń s tw a  O p p en h eim er, po 
w d a n i  do Iz b y  panów .

W ied eń  d. 4  s ty czn ia . 
N auczyciel m ie jsk ie j szko ły  p rzem y

— L o sy  try e s to ń s k ie . Po 1000 zł.
ścią- wygrały: nr. 11276 i 16289; po 200 zł.

g a n a  z p o l s k i c h  w ł a ś c i c i e l i  nr- ^43, 8169, 16980, 17726, 19464; po
w- r, a iq«q  „  k 150 d .  nr. 3867, 9451, 10942, 12586 iz i e m s k i c h  od r. 1863 w  g u b ern iach

kow ieńskiej, g ro d z ień sk ie j, w ileńsk ie j, L o sy  b ru n s z w io k ie . Po 300 ma-
slow ej we L w ow ie S ew ery n  V  i d \  m ińsk iej, w iteb sk ie j, m ohy lew sk ie j, po- rek w ygrały: s. 592, nr. 48, s. 1302 nr.
z o s ta ł m ian o w an v  nftdzw vnzainvm  nro dolsk iej, w o łyńsk ie j i  k ijo w sk ie j. D alej 49, s. 1331 nr. 36, s. 3571 nr. 29, s.

— '  ^  N ow ym  rokiem  r» .k im
V.. X aujru^uin. | n a  m iejsce G iersa  m a być m ianow any  g? m arek. g 19g4  nr_ ^  g< 2290  nf n  

C esarz dozw olił h r . Józefow i W o- B unS e- a m in is te r  sp raw  w ew nętrznych , nr 31) 8> 9532  nr. 32  i 8. 98.20 nr. 19. 
 --------.-i. ■ -----i ..................... ‘ —*— ----------^ -----------  J '  ’ — L o sy  a u s tr .  C zerw o n eg o  k rz y ż a

S ta n  p e w ld r r a .  Wczoraj popołudniu
i wieczór padał śnieg, dziś rano wypogo­
dziło się.

Barometr idzie w górę.
Stau barometru zredukowany do pozio­

mu morze był dziś o l? te j godzinie w po 
iućuii: "53 ram

Froguoza ua dobę d. 5 . stycznia br.
(od północy do półnooy) W iatr będzie co 

kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 3 m stk.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — 5°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność p o w ie trz a

Opadu nie będzie, pogoda.

D ziś dnia 5. stycznia ■ 
— św. Jewhenyi.

św. Telesfora

<ź» lą -obrytą radatoy* H» ori^.wtula)

dziokiem u p rzy jąć  i nosić w ie lk i k rzy ż  j osław iony  D urnow o  o trz y m a   ̂ posadę 
h iszpańsk iego  o rderu  Izabeli.

P rze łożony  g m in y  w  T ru sk a w c u  honorow ą dym isyą. M in is trem  n a  m iej 
B  i 1 a  s o trzy m ał s re b rn y  k rz y ż  za- 806 D u m o w a m a zostać  to w arzy sz  jego

prezesa k o m ite tu  m in is tró w , coby  b y ło  | Przy onegdajszem  ciągnien iu  w ygrały
następujące losy po 100  złr.: serya 332 
nr. 39, s. 1671 n r. 32, s. 3199 n r. 45,

sługi.

W ie d e ń  d. 4. s ty czn ia .

s . 3672 nr. 10, s 4029 n r. 32, s .  4568 
nr. 3, s. 6286 nr. 19, s. 7872 nr. 22, 
8271 nr. 8 , s. 9765 nr. 39, s . 9849 n r

S ip iag in
Rząd n iem ieck i n ak aza ł śo iśle kon 

K o rzy s ta jąc  z ro z p o rz ą d z e n ia  gen . ho lo w ać  w szelk ie  zg ro m ad zen ia , ja k ie b y  135, s. 10411 nr. 2 , s. 10617  nr. 36, s. 
d y rek cy i ko lei pań stw o w y ch , k tó rem  sooyalna dem okraeya przeciw p r o j e k t o m | ^® 95^nr. 4 7 J  s. 11485 n r. 7. Po 50 zł, 
ckoło  6 .000  za ję ty ch  w  s łu żb ie  robo - ftn ty  w yw rotow ym  u rządzała .

K o lo n ia  d . 4. s tyczn ia .
K o responden t z Sofii do K oln. Z tg  ___  „ f _____ _

postaw ionych  ze s ta ły m i u rz ę d n ik a m i, donosi o a resz to w an iu  S tam bułow a. — nr. 5, s. 6118 nr- 13, s. 6138 nr. 13, 
g e n e ra ln a  iu sp ek ey a  au str . ko le i we- R onsu low ie  ró żn y ch  m ocarstw  m ieli s- 8jh35 nr. 34, s. 9740 nr. 50 i s. 10985 
zw ala  za rz ą d y  a u s tr . p ry w a tn y c h  ko lei podobno z tego  pow odu bardzo o stre  ^  _ nASi ę_P-Ui %r

przem ó w ien ia  z m in istram i.

P e te r s b u r g  d. 4  s tyczn ia .
D z ien n ik  u rzęd o w y  o g łasza  ukaz o

w ygrały : s. 94 nr. 9, s. 140 nr. 37,
550 nr. 29, s. 1117 nr. 19, s. 1180 nr. 
nr. 13, s. 1577 nr. 8 , s. 2209 n r. 37, 

4239 nr. 36, s. 4377 n r 31, s. 5740

do n aślad o w an ia  te g o  p rz y k ła d u
O dnośny  okó ln ik  b rzm i ja k  n a s tę ­

pu je  : „G en. d y rek ey a  a a s tr . ko le i p ań ­
stw ow ych• i u n n °rn io w ała  szereg  posad ! za łożen iu  ro sy jsk ie j a g e n tu ry  te leg ra  
z a ję ty ch  przez ro b o tn ików  i ’ 1

w— ł, ------i r  J  ~c
cycb 30 seryj, w których losy opatrzone 
num eram i od 1 do 50 wygrywające n o ­
m inalną wartość 13 złr.: 233 339 518 
590 1162 1864 2457 2719 3340 3357 
3372 3761 4140 4742 5335 5517 6212 
7853 7824 7982

Bali - Seidenstoffe von 35 kr.
bis fl. 14.65 por Meter — sowie s c h w a rz e , 
w e isse  und fa rb lg e  Henneberg-Seide von 85 
k r .  bis fl. 14.65 p e r M eter — glatt, g»- 
streift, k a rn e rt, gem ustert, Damaste ete. (ca. 240 
verseh. Qual. und 2000 verseh. Farben , Des- 
sins ete.) Porto- und iteu e rfre i in s  H aus. — 
M uster um gehend. Doppeltes Briefporto naeh 
der Sehweiz. 67
Seiden fabriken G. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Zurlch.

Objąwszy z dniem  dzisiejszym

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac M aryacki)

we w łasny zarząd, mamy zaszczyt polecić 
go względom szanownej P. T. publiczno­
ści, zapew niając, że usilnem  staraniem  
naszem  będzie wszelkim wym aganiom  

zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotels Europejskiego

We Lwowie 1. stycznia 1895.

P o k o je  o d  SO c t. p o cząw szy .

■ I W J  iu « t  t «70£r 8366 8945 9145 9310
in n y c h  ficznej przez p e te rsb u rsk ic h  d z ie n n ik a -1 j 0174 10404 10657 10941 11168 i 11395.

słu g  p ła tn y c h  d o tąd  tygodn iow o  lu b  rz y  od 1 s ty czn ia  1895.
dzienn ie  w  te n  sposób, iż  zam ianow an i P e te r s b u r g  4 stycznia.
na  te  now e posady  w liczen i zo sta li do D ziennik nrzędowy ogłasza następu-
sta łego  p erso n e lu  i  z n im  n a  ró w n i jąey  reskrypt cara M ikołaja do hr. Szu-
postaw ien i, p rzez  co zy sk u ją  d la  sieb ie  w ałow a:
; A}-----------1. --X • . - Mój spoczywający w Bogu ojciec,

Wiadomości giełdowe.
d la  sw ych  ro d z in  zab ezp ieczen ie  s ta ­

rości. To rozporządzen ie  nacechow ane 
praw dziw em i uczuciam i ludzkości i po -1 wojskowych

Lwów, dnia 4. stycznia 1895. 
Akcye za sztukę ; Kolej gal Karola Ludwika

w nagrodę twoich niespoży tych zasług | ęzern°-Ja‘sska

Niech przez rozw arte do św ia tła  okienka, | dniem  
Pokrzepia  ducha, niby krople rosy,
T \  — 1—   * ---------  i  k* • - * 1

-- w

w ażną re fo rm ą społeczną, sku tk iem  k tó - nował cię w 1885  roku posL 
reg o  więcej n iż  6.000 robo tn ików  z sa izu  niemieckim i królu pruskim  w Ber-

w y s o k ie h  z d o ln o ś c i ,  m ia -  RaQku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do
450 — . B anku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. ». 

m  p r z y  c e - do 2 1 5 - - .

które zmarły ujm ow ał w powyższym domu. D unika pastusza i flisa piosenka,
W Jarosławin odebrał isobie życie w y -  Gwary Twej ziemi i borów jej ro sy ! 

strzałem z karabinu w koszarach,
Górski, przywódca plntonn 90 pp. 
rzekomo z powodu nieotrzymania 
wojskowej.

D ow cipny sposób w skrzeszenia u- 
m a r ly e h .  Zarządowi miasta Brzostek — 
jak piszą nam — udało się bez pomocy 
„nadludzkich sił“ wskrzesić nieboszczyków
dawno pogrzebanych i to bardzo łatwym 
sposobem ■ mianowicie wstawiająo w listę 
wyborczą do Rady gminnej, jako uprawnio

,  ,  ■* r > t \ r  _  • ---------1 . s  • inych w yborców

Michał
a to Niech ci zakw itła jab łoń  u potoku, 

premii p o s y ła  zdała Polskiej wiosny wonie,
I  n iech  jaskółka krążąca w obłoku, 
Głosi, źe m ajem  pachnie nasze błonie.

 ska. do d atn ie  w rażenie, w zg lędn ie  dobro­
c z y n n y  sk u tek  nab ie rze  is to tn ie  w iel- 

l l e p e r to a r  te a t r a ln y .  Dziś w sobo- ^ ieJ don iosło śc i, je ż e li za rząd y  aa 
tę „Kupiec wenecki*1 komedya w 5 aktacb s try ack ich  kolei p ry w a tn y ch , idąc za 
w  t  . . . . .  i. - p rzy k ład em  i naślad u jąc  je ­

g o  w ie lkoduszne  p o stąp ien ie , zechcą

pierw szym  lipca  1895 r. a w | linio. Pańska dłuższa uiż dziewięcioletnia 
p rzyszłośc i, i w m ia rę  pow iększony ob 
posad, tak że  i d a ls i p racow nicy  do s ta ­
łej s łużby  au str . kolei państw , zaliczen i 
zo stan ą  —  znalaz ło  ogólne, gorące  u z n a ­
n ie  n ie ty lk o  w ko łach  bezpośredn io  in ­
teresow anych  lecz i u  całego  ogółu. To

działalność dyplom atyczna, uspraw iedli 
w iła pod każdym  wzg 
tobie, hrabio, zaufanie,

L is ty  z a s ta w n e  na  100 zł.-. B anku  h ipo t. ga 
5°/0 los. w 40 la t. 101-10 do 101-80. 5°/0 z 10°/ 

la I prem. 110-20 do 110-90. 4*/,%  los. w 50 lat, 
; 1100-— do 100-70. Banfcu Krajoweeo 4’/.% . los. w

Dr. St. Kwiatkiewicz
asysten t kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. B reiskyego i były 
sekundaryusz szp ita la  pow. w W iedniu. 
M ieszka o b e c n ie  p la e  B e r n a r d y ń s k i  

1. 12 A. i  o r d y n n je  od  3 —4

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
sbłWiąiiij&cy od 1. m aja 1894.

( Czas lwowski).

. j  , , , ,  , , ,  , ■ 51 lat. 100-50 do 101-20. B anka krajowego 4°/,
wiła pod każdym  względem położone w | i os. w 57 l»t. 96-80 do 97-50. Towarz. kredyt, m

—  ..............  Ti

Krajowego 4 ’/ ,%  los.
B anku kraje 

■50. Towarz. k 
ziemBk. 4%  (1. emisy») 98-20 do 98-90. 4°/0 los

• , , \  , . . w 411/ ,  l a t  97-50 do' 98 20. 4 %  los. w '5 6 -la taćh
C ią g le  b y łe ś  w ie r n y m  i s z c z e r y m  w y -  97-20 do 97-90. 4 '/ ,%  los. w 52 lat. — do

konaweą planów twego m onarchy i pie-
, . , , . . , 1 , ,  _ Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj
lęgnow ałeś stosunki przyjazne, które Ro- nego 4% 97-30 do 9 8 - - .  Buków, funduszu pro-
syę od dłuższego czasu łączą z je j potę- Pinacyjnego 5 %  101-70 do — Kom.  banku

. . .  ■» krajowego 5%  w. a. II. em. 102-00 do 102-70.
ż n y m  s ą s ia d e m ,  1 k tó r e  u m o ż l iw i ły  p r z e -  Pożyczka krajow a 6»/„ w. a. 105.50 do — .
p r o w a d z e n ie  i u t r z y m a n i e  d o b r o c z y n n y c h  4 Vi_/j> 100-00 do luu-7u. 4°/0 z roku 1891 96-30

W. Szekspira. Jutro w niedzielę popołudniu | ty m  
„Ciotka Karoia“ kiotochwila w 3 aktach

na r - n i en)D' ej j aŁ ^ oma8*a Brandona. „Nowy Rok*1 krotochwi- prz e dS’ęw ziąó podobne środk i n a  ko-
> T>i£.hn*7C7vków Dla dokładności Ja w 1 akcie J .  S. Jasińskiego. Wieczór ,

przeszło 20  nieboszczyków. uniarł „w Szczawnicy** komedya w i  akcie R. ^  sw olch Pra oow m ków  1 ro-
w y m i e n i ę  kilku . _ P , . Ruszkowskiego, „Bakarat- krotochwila w 1 bo tn ików , k tó rzy  w ebedzą  w  sk ład
wymienię — ------------ ---------
przed 8 l.i Leon Liberak um. przed 10 1.;r  _   . f 1  3 1 1Bronisław Mierzwiński um. przed 12 1.; J aj^ ® B Leona^ Madeyskiego, TMałżeńatwo 
Maciej Ziernicki nm. przed 20 1. Szkoda, "" " ~
że na liśoie wyborczej jest także kilku ży 
jących, bo moieby wyborów nie było!

Za.
W  p o d ró ż y  trufiąją się nieraz zabawne 

przygody. Zdarzyło się to już niejednemu 
chętnemu do wywnętrzania się, że wypowie­
dział coś komuś bezpośrednio, ani się spo-

_ nu«waiiclłail1TU na I ty c h  sam ych działów  służby, a b y  i  ich
próbę krotochwila ze śpiewami w 3 aktach stano w isk o  m ogło b y ć  u trw a lo n e , ja k  
Karola Gero, muzyka Leopolda Kuhna. • • -

O F I A R Y

Z a m ie s t ro z sy ła n ia  
|ro c zn y c h  z ło ż y ł:

powinszowali nowo-

n a  w yżej w zm iankow anych  kolejaob 
państw ow ych . W  przeciw nym  bow iem  
razie  zachodzi obaw a, iż w ko łach  p ra ­
cow ników  i ro b o tn ik ó w  a u s tr . p ry w a t­
ny ch  ko le i m oże się  obudzić  uczucie,

dziewąjąc, że słuchacz jest odnośną osobą, 
którą poddał właśnie złośliwej uwadze czy I Dr. Bronisław Dulęba 4 korony 
krytyce. Innym znowu razem traktuje się 
towarzysza podróży, jako poczciwca, a w 
końcu pokazuje się, ie  to nie zwykły pocz- 
ciwina ale człowiek zajmujący w społeczeń­
stwie niezwykle wybitne stanowisko. Po 
dobna przygoda przytrafiła się obecnie po- 
słewi Włodzimierzowi Gniewoszowi z Poto 
ka złotego, który z rodziną jechał z Wene 
cyi do T ry e s tu .  Oto, jak nam opowiadają, 
zaznajomił się na statku bez wymiany na­
zwisk, z jakimś starym pułkownikiem, któ­
ry z całą uprzejmością dawał p. G. rozli­
czne wyjaśnienia — aż oto przy pożegnaniu 
pokaz .ło się, że ów pułkownik to wielki 
książę Ferdynand Toskański, ojciec arcyksię 
cia Leopolda.

W l ^6 z a n i0dfiano *  w zg lęd n ie  i poni Na gimnazyum p o l s k i e  w Cieszynie .  f-lżo n o , 00 n a  ich  p e ln em  odpow iedzial-
n..ioW« < V" nośoi s tan o w isk u  m o g ło b y  w p ły n ąć  na

osłabienie poczucia  obow iązku  i szko 
d h w ie  oddzia łać  n a  ic h  służbę Z  ty c h  
w zględów  g łów na in sp ek ey a  w idzi s ię  
spow odow aną — chociaż b y n a jm n ie j 
n ie  p rzecen ia  tru d n o śc i i  p o trz e b n y c h  
do tego  ofiar finansow ych do w ezw an ia

prow adzenie 1 utrzym anie dobroczynnych 4/Wo ^  ?
. , . , , ,  . . J J do 97-—. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a.

s k u tk ó w  p o k o ju ,  t a k  d r o g ic h  s e rc u  m e g o  roku 1893 96-50 do 9720.
niezapom nianego 
sam em u.

o jca , jak  dziś i m nie L o s y : Losy m iasta  K rakow a 27-— do 29
Losy m iasta Stanisławow a 45-— do 49’— .

M o n e ty . D ukat cesarski 5-83 do 5-93. Napo
, , • . „ _. • „ _ „ I Jeondor 9 8 2  do 9-92. P ó łim p ery a ł 10'10 doOO’00Dla dobra mego państw a zam iano- Rubel rosyjski srebrny 1.30._  do W ł._ . Rubel

w a w s z y  c ię , h r a b io ,  t e r a z  n a  r ó w n i e j  roByjsM papierowy 1-32-— do 1 - 3 4 .  100 m arek
JL . . - * * 1ważne stanow isko w arszaw skiego gene* ^ “fieekicli 60-50’ do 61-—. 

ra ł-guberna(o ra  i naczeln ika s ił w ojen­
nych warszawskiego okręgu — chcę ci

W ied eń  d. 4 stycznia. 
(T elegram  Oaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano 
yty 402-62, w ęgierski bank kredytow y 

anglobank 179-."0, lśinderbank 276 20, ko- 
usługi oddane tronow i i ojczyźnie i w y - 1 P a^w<me 3_96-37,_lomWdy 105-75, elbetbal

wyrazić moje szczere uznanie  za wielkie

rażam  nadzieję, że odpowiesz godnie 
włożonym na ciebie i teraz obowiązkom, | aa.™nta koronna

272.50, akoye tytoniowe 229 5Ó, a lp iny 99-80, 
re n ta  m ajowa 100-57, węg. ren ta  złota 123'70 
 1 . —. . ■ '-5 5 , austr. ren ta  ko

. . , , , . ’ , '  I ronna 100-20, losy tu reck ie  ’ 73-20, unionbankco do rozwoju 1 dobra części mego k ra - 1313-  mark} ,_ ._ i rubie
ju , pow ierzonej twem u, hrabio, zarzą­
dowi.

przyzwoleni a.

K o m is ja  Izby panów wnosi, aby pro- w  •'WMWOlUłtt
jektowi ustawy o pokrywaniu potrzeb p ry w atn y ch  kolei, aby  po rozw ażen iu
katolickich gmin kościelnych, w tej for- st 08nn^óvy zechciały  inspekcyę za w ia­
lnie w jaki®.), wyszedł z obrad ^ 1 1 '°  dom ić, ozy i w ja k im  zakresie  podobnesłów, udzielić wym aganego k onsty tucją  > f  . J . r

’ - za rządzen ia  1 do k tó rego  te rm in u  m ogą
być u n ich  w prow adzone,

W ied eń  d. 4. styczn ia . 
D onoszą z  P e te rs b u rg a : M inister- Do Folit. Corresp. donoszą  z W ar- 

S e ru in  ty fu so w e . Wynalazek aicze- stw o sp raw  zew nętrznych  Btara się w szaw y, że h r. o zu w a łó w  j e s t  oozeki-
ienia dyfteryi dokonany przez prof. Beh senacie  o p rzy łączen ie  do speoyalnych w an y  d n ia  19 bm .; sz lach ta , m ia s ta  i

ringa został pr*e* D' e8 ° fl°Pe^n' ony drn- funduszów  tego  m in is te rs tw a  ta k  zw a- rrm,nvr ------- -•— -  '  • ’nnga,
g im , n ic

nut - - o  -  r --  ̂ — iuuuuocuw i-egu u u u is te rs tw a  taK zw a- g m in y  w ie jsk ie  m a ją  w y słać  deD utacve
0 ._ , mniej ważnym wynalazkiem, szoze- n e g 0  ogólnego k ap ita łu  w łośoian by- na  DOWltanie
pienia zam ków  febry tyfoidalnej. Bakoilusa ły ch  skarbow yoh m ają tków  K ró lestw a g  P '
tej choroby przedtem jeszcze znano w ko- polskiego. K a p ita ł te n  m a być  odda- W ied eń  d. 4. s tyczn ia .
łach lekarskich — dopiero jednak w do- n y m (j0 rozpo rządzen ia  w arszaw skiego G łow na w y g ran a  losów  m edyolań-
świadczeniach ze szczepieniem surowicy ta- je n e ra ł-g u b e rn a to ra  d la  d aw an ia  poży- sk ich  45.000 liró w  pad ła  na se ry ę  7969
każonej zarazkami, udało się zażegnać ich czek w łościanom  K ró lestw a  polskiego n r , 7 .

‘  i -
d aw ane  na  trzy  la ta  na  3 prc . roczn ie . w kwooie 15.000 zł. pad ła  n a  n r.

3709.

le-tabójczą działalność. Ten sem system 
czenia, jaki obecnie zachowywany jest przy dzi itp . klęsk. Pożyczki” rnaia być w v-
dyfteryi, ma być w krótce przez pro feso ra  A~ --------------- *—  1 J  J
Behringa w tyfoidalnej gorączce zsstoso- 
wany.

D z ik ie  z w ie rz ę ta  w In d y c c h . W cią
gu nbiegłego roku dzikie

W ie d e ń  d . 4. styczn ia . 
W czo ra j o tw arto  se jm y  K ary n ty i, 

e zwierzęta p o c h ło - dopiero  te ra z  dochodzi w iado- S aloburga, B ukow iny  i T y ro lu . W  za-
ie ł r  wTndyach angielskich przeszło 21 000  okuroPn e  ^  8^ P 8‘w ie n a m ies tn ik a  T y ro lu , baw ią-
ofiar w ludziach. Na g  zm. Dep. p^zem aS ia ł p rze- eego n a  p o g rzeb ie  k ró la  N eapolu, po-
ko przypada 18.5ś* “  w ciw t ak  zw an em u  funduszow i oprysz- w itał sejm  im ien iem  rz ą d u  rad ca  dw oru
sT  iL T nym 7postrachem mieszkańców. Ty- kow skiem u, z k tó reg o  ja k  za czasów H e b e n s tre it, po lecając p a try o ty c z n e m u  
grysy na spółkę z lampartami, wilkami, S tam bułow a „ tak  1 obecnie  opłacam  są  UWZg lęd n ien iu  posłów  rządow y  p ro jek t 
panterami, niedźwiedziami i słoniami, stały szpiegb J  w  kS S !  n S v m u ie .  Mi- zm ien ia i ^ J  a s ta w ę  o o b ro n ie  krajow ej, 
■ię powodem śmierci lub ciężkiego kalectwa w ew nę ’ ^ y ^ en t  Stoiłow  zaw ołał: M arszałek  w  przem ow ie sw ej podniósł,

19 '° M ? « r£ ;  i i  r „ d  wypJucil w roku P“ '"  * b u r » .  W .u y - ja k  ,zca ,S liw y m  ounje . 1,  k ra j .k a t-

P t t e r s h u r g  d. 4. stycznia.

B e r lin  d. 4. stycznia. 
(T elegram  Oaz. N ar.)

W czoraj wieczorem notowano n a  giełdzie
k redyty  243-20 (402-01), lom bardy 43 50 (iu5 89), 

Rząd ro s y j s k i  p o c z y n i ł  A n g l i i  w s z e l -  węgierska re u ta  złota 101.40 (123-78), węg. ren ta
, . . . - t a  ^  koronna 22025  (13455). Cyfry podane w nawia-
k ie  U s tę p s tw a  w  s p r a w i e  l a m i r n .  G r a -  8je ( _ j  oznaczają porównawczy kurs wiedeński
nice są już ustanow ione; droga czetral- Wiener-ParnAt.

, 6  F r a n k f u r t  d. 4. stycznia.
(T elegram  Oaz. N a r )

W czorajsza ciułda w ieozorna: K red y ty  328-25 
(402-37), fouihai-iiy — (— •—), węg. renta 
złota — '— (— ■—), w ęgierska ren ta  koronowa 
—  (— )•

ska, zw ana także drogą Jo n in a , jedyna 
nie zła na Pam irze, pozostanie w posia­
daniu A nglii.

P a r y ż  d . 4. s ty czn ia .
D y rek to r francusk iej k o le i p o łu ­

dn iow ej M artin  i w iced y rek to r B o rb in  
zostali a resz tow an i pod za rzu tem  fa ł­

sze rs tw a  k s iąg  U rzędow ych, ^  „ |U.U{ uu m. O <0 ao 0-8U, pszenica n& je
R z y m  d. 4 .  stycznia, Bieó ? G> na  wiosnę 5-71 do 5-74, owies

i t r  j i  ■ j  „u - u na wiosnę 0-—, kukurudza na maj-czerwiec 6-38.
W e d le  w ia d o m o ś c i ,  j a k i e  z b ie g ły  z rzepak na styczeń-luty 1010, rzepak na sierpień-

iu n rn li m nhd łio tA T ir lruio-T™ t>  : ------•• 1 ’

Z rynków towarowych.
W lcd cn  dnia 4. stycznia. Płacono: pszenica 

, wiosnę po zł. 6 76 do 6-80, pszenica na ie-. jl r r . i  i  I - i -

niewoli m ahdzistów  ksiądz Rossignoli |  wrzesień U;°5. 
przywiósł do K airu, postanow ili m ahdzi-1 
ści w 15.000 wojska z cz terech  s tro n  u- 
derzyć w styczniu  na  K assalę, ale są to 
hordy niesforne i źle w żywność zaopa­
trzone. D la podn iesien ia  swoich ochotn i­
ków wykopano zwłoki pierw szego mah- 
diego (proroka) i okazyw ano ludow i.

L o n d y n  d. 4. styczn ia .

rzepak na sierpień-

4. stycznia. Spiry tus koutyngento-' 
wy lo 'o u  do -—.

Do

P r * y j e o h a l i  d o  L w o w a
dnia 4. stycznia.

Hotel Z o ria . A. Goraygki z Moderów- 
ki, St. hr. Zamoyski z Wysocka, dr. M. 
Starzewski z Krakowa, E . Zagórski z Ko-

  łodziejówki, B. hr. Stecki z Nadycza, A.
„B in ra  R eu te ra "  donoszą z Yo- hr. Cetner z Podkamienia, M. Komarnicki 

koham y, że m ik ad o  n ad a ł cesarzow i ^-Jarosław ia J . Szumpeler z Buska, A.
Przedrzymirski z Woli Małnowskiej, P. 
Szymberski z Krakowa, D. Słonecki z Jo - 
rowiec, K. Skibniewski z Podola ros., dr. 
Wł. Krzeczunowicz z Janowic.

Q rand Hotel. Dr. M, Tiachtenberg z 
Kołomyi, M. Dreyfuss z Frankfurtu, hr. A. 
Konikier z Wołynia, J . Bernstein z Jaro­
sławia, M. Dembińska z Lubaczowa, H. 
Goldlust z Czerniowiec. S. Rendelstein z

n iem ieck iem u n a jw y ższą  is tn ie jącą  
Ja p o n ii  deko racyę , t .  j. w ie lk ą  w stęg ę  
o rd e ru  O h ry san ten eu m .

ekonomiczny.
J   KJ, XVCUU010bClU b

—  M in Is fe ra tw ,, . . Tarnopola. S. Tiirk z Przemyśla, J . Schrayer
„ o rfo  l i  0  o b r o n T k ra jo w e j  z Drohobycza, l i e r z a  tin ł.r ła n n rt -—  i J  ------------

zam ie rza  p o trzeb n e  n a  ro k  1895 przed­
m io ty  do u b ra n ia  i  w yekw ipow ania , a 
w  szozególmości obu w ie  lekkie, to rn i-

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (B erlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od*), 
do włącznie Bl,e) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16i6 do “ j, 

M uszyny-Kryniey p r. 
Stryj

N adbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i B ro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamoze 
Suezawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (PeBjtu, 

Miszkolca, Sereneza, 
Munkacza, Chyrowa i 
S tanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławow a i Bory­
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospies znyl

3-08, 6-01,
6-01

2-48

2-34
1016
10-iś

6-01

10-OS

9-«

Pooiąg
pospiesznyZe Lwowa

o d ch o d zą  do

Krakowa, (Wiednia^ 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy  prz. 
Tarnów 

M uszyny-K ryniey prz. 
S tryj

N adbrzezia i Tarno-I 
brzegu

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podw ołoczysk i  Bro-| 
dów z dw. Pdzamoze 

Suezawy 
Czortkowa
H usiatyna p r. Halicz 
Słobody rungursk ie j 

kopaln i
Now osielicy, Bephó- 

m ethu n. S . i  Czuayna 
Radowiec 
K im polung 
Sokala 
Bełżca
Borysław ia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu  i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławow a p. Stryj 
Skolego Brebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
S try ja  i  Skolego

U w aga . Godziny, podkreś one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m inu t 59 rano. i *

W  b in rz e  ln fo n n a c y jn e m  o. k. austr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, «- 
krężnyeh, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do j a ­
zdy, ta ry f i  rozkładów  jazdy w form acie kieszon­
kowym. Inform acye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Pociąg
osobowy

9-36
9-36

9-36

9-10

9-46

9-21
8-13
8 1 3

8-241

6-m
6*6

9-10
2-38|

9-ss

12*«
6*6

*21

5-551
1-03!

1-03 
5-21 
5 21

g-ss
a su

9 S6

12«

7-ii

Pociąg
osobowy

3-0t 10*6 5*6 U l i 7-81
• 10*6 5-S • 7-81

• 10**6 . . 7-M

• • 6JJ ■ -

• • • 7** •

• 1 0 « 5*« . 1

6-44 3-20 10-16 1056 1
6-58 3.32 10-40 11-28 •
6-51 10-51 3-31 1 1  w
6 5 1 , 3 31
6-51 • • ■ 11-os

■ 10-51 « 11 «

6 51 i • •
6-51 . 10-51
6-51 , 3*31 t

, . .9-50 7 « 9

, . 9-56 ( •
■ • 6 16 10 ^6 •

6-16 7>4€
• ! 0-26 7-g •
, . i 0 20 < ■ 1 •
■ s 3-41 •
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Krajowa

ta k  w łasnego  nakładu (Waloryty! 
z koronkam i, ehronw liccgrafi*) ja k  

i  obcych  w ydaw nictw
najtaniej 

i w największym wyborzej
poleea

KSIĘGAM I! KATOLICKA

Dra WUO. MILKOWSKiEGD!
w  K r a k o w i e

zaslępuje zupełnie

M » s ę  f r a n e u s l i ą

i j o s t  t r w a l s z ą  i t a ń s z ą  
o u  o s t a t n i e j .

Do nabycia jedynie w handlu

0. T.Wlflctlera Syna
we Lwowie. 5880

D R O I S N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  e t -  o d  w y r a ż a .

V O Ż Y C E  do st izyżenia bydła po zł 1 '85j 117
1*  i 2 2 5 ,  trokary z dwiema rurkami poj t »  kieso, ul.  Wałowa 11, codziennie świe-

11.4N U L I  korzennym Albina Solec-

złr.  1 60, spuszczadła (3 sztuki w oprawie żo ui-.sto deserowe, 
mosiężnej lub niklowej) po złr. 1-40 poiec _ _ _ _ _ _  —
P i o t r  C h r z a n o w s k i ,  handel żelazny we ! _ 0  s p i ! Z E D AŻY. Dwie sekeye lasu wy- 
Lwowie, plac Kapitu lny 1 (naprzeciw ka-' | |  sokorjenm.go , razcm 60 morgo* -

y)- 'przeważnie sosna i dąb — w pobliżu sta-
1  ......... cyi kolejowej Bełz. Bliższa wiadomość ali-

R O S Z C L E  , kołnierze, menszety, kaleso-b-a Ossolińskich 1. 11, schody VIII, Głowa- 
ny, chusteczki,  skarpetk i ,  najtaniej u ^ k i .  Pośrednictwo wykluczone. 463

P a w ła  L a n g n e ra ,  Lwów, Halicka 16.

|J O L N I K  36 1S S E B A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich
dzienników przyjmuje i okspedjuje Cantr.

płoszeń, Lwów, Kopernika 11.
lat mający inteligentny^ 

energiczny, z k lkunastoletnią prakty-iBiuro o,
ką, najdokładniej obznajomiony z każda ________________________
gałęzia gospodarstwa rolnego i fabryczuego , ,  , ,
oraz z weterynaryą i wszelką rachunkowo K O r e S p O n d e i l C y a  p r y w a t n a  
ścią, poszukuje posady rządcy, ekonoma, po 3 et. od wyrazu.
rachmistrza. Łaskawe zgłoszenia: Lwów,  ------ — ----------------- ------ ------------------------------
Podzamcze 7, B o I n i k. 468 K awaler lat 27, dyetaryusz przy  c. k.

■ ■— i. —  ■■ Starostwie w  K ra ko w ie , chcący się ożenić
IU R O  W Y W IA D O W C Z E  Chorążczy- .jeżeli moiebne w  tym  karnaw ale , szuka  

zna 6, j est z calem urządzeniem z po-towarzyszki życ ia , o nic mając znajomo - 
wodu wyjazdu właściciela do odnajęcia. »&, szuka j e j  w  tej drodze. M ajątku  w pra­

wdzie nie wymaga się. lecz jtamenka która 
^ —  ę fc ją ta iy  su-ą rę];ę ofiarować, w inna być

A N G IE L K A  RO DO W ITA , dopiero co ła d n ą , młodą (również i młode wdówki), 
z Londynu przybyła, jest  do uiiiieszc/.e-it gospodarna. Dyskrecya pod słowem ho- 

nia jako „dame de compagnieJ lub do pa- nora. Fotografia pożądana. A nonim y po- 
nienek. Zgłaszać się: O. C. W. poste re zostaną bez odpowiedzi. Proszę adresować: 
stante Przemyśl.  470 D yetaryusz, ulica Gołębia 3 , 1. p . Sermalc.

B

C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza 
F E R D Y N A N D  P I E T 3 S C H

Lwów, ulica św . M arcina i. II
ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 ine- 

* trac powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
-.V; P ła c z k i ,  F l s w a to r y  d o  k a r to f e l  l ip .

Odlewy do palowisk i maszyn. Mas?yny rolnicze i pspodarczo.

I G N A C
■ Czuba-Durozier & Comp.,

f r a n c u s k a  f a b ry k a  k o n ia k n

F >  i F L  O  M  O M T O  3 = 1 .
W sz ęd z ie  do n a b y c ia , " łn ®  6294

G enera lny  zastępca : R u d a  tte B loch  m a n n  B u d a r e s t — W ien .

O M I i l X 2 1 1  I I E R B A C I A  i V E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków  w ysyłam  za zaliczką:

1. gatu n ek  z lr . 3 2 0  I za kilogram franco
2 .  g a t n n e k  z l r .  2 ’- — J z  o p a k o w a n i e m

j m . .  mmm u l m i s i i
T h e e  &  R u m - I m p o r te n r ,  B r i i n n .  6284

C e s .  k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n a

raflusrya mim, falryła raia, Harów i octu

N A S T Ę P C O W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

p o le c a  n a jp r z e d n ie js z e  r e s o l is y ,  l ik i e r y ,  s ła w n e  w ó d k i 
p o ls k ie , s t a r ą  s ta r k ę ,  r u m y  k ra jo w e  J a k o te ż  i z a g ra n ic z n e , 

k o n ia k ,  ś liw o w ic ę  i td .
Jed y n a  fabryka w kraju , w yrabiająca bezw onny sp iry tus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
m !too d° celów leczniczych. 4964

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

ooooooooqoooooooooo  o o o o o t
0  Dis otszutr flicrsM i Ulik rolDiczycD

p o le c a ją

Fibick, Straszewska

g  F a b r y k a  n a f t y  w  L ip ink ach 8 
o
8
8
8

OOOOOOOOCOOOO )ooooooooooo

11
po cenach i warunkach najprzystępniejszych

A j  Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia

D yrek cya fabryki w
poczta w miejscu.

L ip in k a c h
6176

f Patentowany kołnierzyk wykładany
ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panow ie używszy go raz, innego nigdy  nosie nie będa.

Kołnierzyk w ykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 

Kołnierzyk w ykładany patentowany
Kołnierzyk w ykładany patentowany potrzeba nnsić, aby ocenić jego zalety.

C. k. austr. Patent nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. G. M. nr. 19.352.

Zakupując kołnierze, m ankiety i koszule należy żądać naszej m arki ochronnej (lwa) a dostać je można we w szystkich k ra­
jow ych i zagranicznych renom ow anych składach towarów m odnych d la panów i hand lach  płócien.

M .  J o s s  &  L ó w e n s t e i n
F a b r y k a  b ie l i z n y ,  F r a g a  V II.

dla każdego je s t dobry, naw et do źle leżącej ko­
szuli i je s t bardzo dogodny.

prasuje się bardzo ła tw o i zawsze zatrzym uje tą 
sam ą formę i szerokość szyi.

je s t trw alszy od innych wskutek swej gładkiej 
pow ierzchni.

6216

S p rz e d a ż  d ro b ia z g o w a  
n ie  m a  m ie js c a .

O c y l e  s t a l o w e
zwane H, 100 sztuk z łr. 7-— . 
O cyle ze  s ta lo w e m l ż y łk a *  
m i nadzwyczaj trwało 100 szt. 
N r. 1 i 2 złr. DeO i 1-80. -  
O cyle ż e laz n e  N r. 1 i 2 100 
sztuk złr. 1 i T20. T fn a le  
sz w e d zk ie  500 sztuk  Nr. 7 i 
8 z łr. 1 0 5  i 115 . K łó d k i  
a m e ry k a ń s k ie  znakom itej 

k o n stru k c ji po złr. 1-25, l -70, 2 50 i 3 — 
K łó d k i  ś w lą tn lc k ie  od 15 et., g a r n i tu ­
r o w e  6 sztuk z kluozem głównym  od 2-20 

poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p la c  M a ry a c k i 9.

6724Ogier
skarogniady, pełnej krw i an g ie l­
skiej, „ In try g a n t14 (0 . G. B. Vol. IV. 
Suptd. I. pag. 83), stanow i w stadzie 
w Dylągówce poczta T yczyn , te le ­
gram  Błażowa, stacya kolei R ze­
szów lub Ł a ń c u t, po 20 złr. od 
klaczy i 3 złr. d la służby. U trzy ­
manie nie/.rebnej klaczy 40 ot., źre- 
bnej 60 et., ze źrebięciem 80 ct. 
d iennie. (In try g a n t w ygrał na to- 
rze wyścigowym 46.240 koron).

Na zimę!m

K aftan ik i, Koszule system u Jag era . 
bardzo m ocne i c ie p łe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1T 0 do najlepszych 

w ełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Pożyczki
na akcepta osób m ających stałe  posady,
na intabulacye na domy, dobra, real­

ności, budowle niosące dochód na 4 —5%  
aż do wysokości %  wartości z amortyza- 
eyą w ieloletnią na  II. i ILI. miejsce. Kon­
wi rsye przeprow adzone szybko.

Na zastaw papierów wartościowych aż 
do najwyższej wysokości , losów, akcyj, 
obbgów, udziałów, kosztowności, towarów, 
na najniższy prccent aż do 90%  wartości

Zakupno
po najwyższym  kursie.

D la m ałych kap ita listów , pensyonistów , 
pryw atyzujących itp ., którzy o^ian iezen i 
są na dochód własnego k a p ita ’u , albo t  i  
procentam i uzupełniają dochody na swe 
utrzym anie i zm uszeni*są żądać możliwie 
wysokich procentów, nastręcza się sposo­
bność przez w /ięcie  udziału w realnych 
in te resach  kas oszczędności, opioeent wać 
swe k ap ita ły  na czas dłuższy lub krótszy 
po 12 do 31% . Pewność równająca się 
Sasom oszczędności. (Pośrednictw o w yklu­
czone.) lteflektauci bezpośredni w prost ćo

Commercielles Institut Reform
założony w r. 1888 

B u d a p e s z t ,  L oY O ldetćr 2.

Ulu‘iiiikłV

ii'® i P o M a m\i A
J)J). n i l lM M U  ct (

ty ;>u/,
• i: ."J w!

i’!* HS10WK

u *  
,\plck,r/.y 

i . i i w c l i n i i :  7.:>le«a- 
rv.v. :i.:<!■• i• sk u te c z n e
; ::: i i i • w '1 i i11 1'm t) i C h

i r .ik rz ' !. '-a r s a i/r y e h ; lec zy  
fn.-rr:-..'i:'.-ze. k u ln n /. zagaju tu-
t (/ // ?.'•,: • • U jf/,* .'*// (l / h i U r) fi)

wtijt; sio i za-
w  kaszrin iiil

!:ik l' IH> / .nośnego  d l a
i:Iu n "v 1 1 P...1 i''a '>  i!/.i,i!.'iiiiciri po- 
ceu.ii: się nocna ij/stajc, zw ięk­
sza się  i chor;,  o  l / .ydtu ju  sz y b k o  
z ilm w ie .
SKŁAD w Paryżu. 6, u lir.- Vivienne 

i w pinu i-.yrti aptekach.

n .

UpiCS.
lillSZ-

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sław nych

Kaisera bontonra piersiowycli.
Najlepszy i najtańszy środek prze­
ciw k a sz lo w i, c h ry p c e , k u t  r z e  

i  z a lłe g m ie n lu . 6258
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. do 

nabycia : w Kołom yi u E. Stenzla, w K a ­
mionce u Karola Pilew skiego, w U hno- 
wie u K. Kałui.niackiego, w Dynowie u 
J*na W odyńskiego, w Samborze u J. Ale- 
ksiewieza, w Stanisławow ie u Dr. Beila.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4 P50, opraw na w płótno 
złr. 5 bez p rz esy łk i, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Koehauowskiego 1. 2.

KASK
stare i nowe sp n eu a je  

4688 naj taniej

E M I L  W E I N E I i
Wian I., Saiz tfto ., e.ssa 4

H0WT WYNALAZEK

pahf‘!X 0R A
E D . P iN A U D j
My-io............................L l’IX0RA
Essencya dla chustek k 1’1XC?.A 
Woda tuaietowa. . . . A l  ’IXQRA
P o m a d a ...........................  a  1’ IX C R A
O le je k ............................... A l iX OBA
P u d e r  ry ż o w y  A l'IX0RA
K o s m e ty k ...................... A l’IX0RA
37, BouId de S tra sb o u rg , 37 \

HEMOROIDY
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r ,  L c b e l  w Paryżu. 45 lat po 
wodzenia. — We L w o w ie  w aptekach pp. 
P . M ikolascha, Ruckera i W ewiórskiego. 
W K ra k o w ie  w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K W iszniew skiego i Kedyka.

AŁIC9ENU
w ypróbowany i niezaw odny środek 

do w ytępienia raz na zawsze

grzyb a  dom ow ego.
A lieheuia nie tylko już  rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i chro­
ni budynki od dalszego możliwego poja­
w iania iię  tego niszoząeego pasożytu. Ali- 
ohenia nie zawierając w składnikach  swych 
żadnych jadow itych pierw iastków, jes t dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliw ą, a  nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w m ieszkaniach z a tru te , i niezli­
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
K ilo g ra m  40 C t., opakowanie oddzielne

Jan Ih n a to w icz
p ie rw sz a  k ra jo w a  f a b ry k a  chem lczno- 
k o sm e ty c zn a  w e  L w o w ie  odszczególniona 

10 m edalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania.

Sklepy w łasae : we Lwowie u lica  Koper­
n ika 1. 3 i ulica Halicka 1. 21, w K rako­
w ie Sukiennice 1 20 i w Ozernioweaeh 

Bynek 1. 1.

w e L w o w ie , p la c  M a ry a c k i 1. 9 
o tw orzy ł d la  w y g o d y  sw oioh P . T. odbiorców

s k ł a d u  n a f t y
ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami*

i sprzedaje tam ie  tak  jak  w głównym składzie

I l i t r  n a f ty  sa lo n o w e j p o d w ó jn ie  ra fin o w a n e j . 22 c t .  ■ -----------------
„ „ g o s p o d a r s k i e j ...............................................20 c t .

„ „ b e z p ie c z e ń s tw a  R . D i tm a ra  . . .  30 ct. g

6147

Telefon 226.

( I m i c ł  Prz7 jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 10 litrów — 2 centy na li- (JJjUbl trze, — przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.
B ezpłatna odstaw a do domu od 5  litrów  począw szy.

0 ^ *  N a  ż ą d a n ie  Hzan. P u b l ic z n o ś c i  z a p ro w a d z i łe m  s p rz e d a ż  
a s y g n a t n a  n a f tę , z a  o k a z a n ie m  k tó r y c h  w y d a w a n ą  b ę d z ie n a f  
ta  w s k ła d a c h  m o ic h :  u l ic a  S o b ie sk ie g o  i  T r y b u n a ls k a . — 1 

I S T a j p r z a d - z a i e j s z a ,  c l i  w  a ,  d .©  l a m p .

Towarzystwo

Wzajemnego kredytu w Krakowie
wypłaca swoim członkom z dniem 2. stycznia 1895 roku od 

udziałów wpłaconych przed 1 października 1894

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1894, która w kasie To­
warzystwa w Krakowie i filii we Lwowie za okazaniem ksią-  

6330 źeczki udziałowej podniesiony być może.

(Przedrukn nie opłacam y). n y r e l i c j j a .

P rz e d  n a ś la d o w n ic tw e m  c h ro n i  w z ó r  i m a rk a .

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

a p te k a rz a  w S to e k e ra u .

Od wielu la t wypróbowany ś ro d e k  d ie te ty c z n y  dc 
u ła tw ie n ia  t r a w ie n ia .  Usuwa na ty ch m iast zbyteczni 
kwasy żołądkowe. N iezrów nany środek do uregulow a­

nia i utrzym ania di brej stiaw uości.
Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii.

Cena pudełka 75 ct.
W ysyłka pocztą przy odbiorze 2 pudełek  za pobraniem.

Główny skład: w aptece J u l iu s z a  S c h a u m a n n a  w S t o e k e r a u
r  ■ ki ■ r ■ ■ ■

■

>

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
M o l l a  p r o s z k i  S e i d l i c k i e  są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim c h o  
r o b o m  ż o ł ą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji-

Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. ~mĘ 
C e n a  z a p l e o z ę t o w a r  'y g T n a ln e g o  p u d e łk a  l  * łr .  w a l u t y  a  a s t r .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l la
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 sói M o lla  jes t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rw auiu  w członkach i innym  przypadkom powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzm acniająco 
na m uszkuły i nerwy. C ena  o ry g in a ln e j p lo m b o w an e j f la szk i 90 c e n tó w . _______________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U prasza się F . T. Publiczności w yraźnie żądać p re paratów M OLLA i te tylko przy j­

mować, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem . “MMI
SKŁADY W E L W O W IE : J . Beiser apt.; St. M arkiewicz; Leopold L ity ń sk i; K arol B ałłaban. 6612

■  n a
W . w ■

  ■
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Otwarty list
i  m i k  Szaimjtl offionkw te Ltetie i i  jrmiiji.
Niżej w ym ien ione  to w ary  sp rzedajem y  po zadz iw ia jąco  n isk ich  cenach  ja k  d łu g o  zapas s ta rc z y :
1000 modnych mufńw 

i  — ’5 zł.
1000 czapek futrzanych

2'20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych

dla pań i dzieci D20, 1 50 , —’2, 

dia pań i dzieci po 1-20, D80, 

bluzek na jesień i zimę
2-50, — 3, i -  6 zł.
500 halek włócikowyeh 2'50, — -4 zł.
1000 chustek himalaja lepszr gttunek — '75, 2 25, do —'4

Kcnfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych Bukieni : na jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 modnych plaszozyków n  jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków szystkich wielkościach 

po 1-80, —'2, — -3 i wyżr

Szczególne nowości:
wstążki, kortnkl, woalkl, kapelusze damskie i dzleclans, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, cbustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilośei i uzupełniają się 

codziennie
Szczegół uiGjsza I m r t m a  surzetiaż c la zy jn a  w oddziale 

firar.ek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-80, D90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2— , 2-50, 3 — , 3-50, 4— .
300 gar iturów .Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanyoh nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 ałr.

200 garniturów „Beurett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki rasem 6*—, 
8— , 9-— i wyżej.

3000 Bztuk psrtjar w różnych barwach po 96, i-*o, 150 , 2 
i  wyżej.

900 par firanek karankawyoh zawsr° składających się z 2 
części 1'25, D50, 2"— i wyżej.

300 kołdar z wełnlaaega atłasa * «  wszystkich barwach pa
6-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnyoh (ilg era ) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4 50, 5-75, 6*75.

10OO kooiw flaaelottyoh w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2'8Ó, 3'50.

500 dywaalków pod i nsd łóżka po D50 i 2 — , strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4 '— , 5-—, 6 '—, 6 ’50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kaóclelnyoh przed ołtarz, 3 m e­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów da pakajów jadalny oh 2*50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-aalonawyoh 6-25, 7-— i wyżej.
1000 risztek ohadnlkiw 8— 10  metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , uatnral 

nych 5‘50. Skórki Angora S — i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5-— , 6 —, z lmitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywaa^ salaaowe we wszystkich rozmiarach po 5% metra

Patjery I firanki" koronkowo aż do najlepszych sort.

W szelkie z prow incyi nadsy łane  zlecenia zała tw ia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

N a r z ą d  m a g a z y n u  a u  Ł o n y r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

6304 spad k ob ie rcy

d o m  z a ł o ż o n y  w  r o k u

Praw dziw y koniak francuski wypróbow any i uagrod iouy  m e d a le m  z łc ty iu  u “ wystawie lwowskiej, 
w w łasnym  paw ilonie .B u te lk a* . Je d y n a  polska firm a we F ran cy i w sam ^m  Cognacu, posiada w ielkie ia p a sy  starych

L D - . i a h u  O  O  l / r z n i l s w r z - ^ A i i a f i k u r a c y j n y c h  koniaków  i takowy poleca Szan. Publiczności. W e Lwowie sprzedają pp .; Ł aro l B ay er, J a n  Bodnar,
.  r r O U A  Q Ł  U .  I V O n U r d t O W I b Z  Karol B h łłab u n , Józef B rzez in a , S t. L achow icz, St. M ark iew icz , H enryk M ayer, L. Ruck#^, L eonard  Solecki. Pozo-

sta łe  zapasy koniaku wyztawowego zakupili i m ają na składzie pp.: S. S ta th iew icz  plac M aryacki i W ew iórski aptekarz
Francya C o g n a c  Francya oraz w szystkie renomowane hand le  na prowincyi. A a g a s t  C h a rz e w sk I jen era ln y  zastępca z siedzibą w Krakowie,

W ydaw ca i odpow iedzia lny  re d a k to r  P la to n  K osteck i. Z  drakami i litografii Filiera i Spółki.


